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Józef Żórawski.
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Knryor Poznański"

Od Administracyi.
Dla abonentów po zniżonój cenie i 

1 lla Kółek włościańskich wynosi 
i*y|przedpłata kwartalna 4 marki 50 fen., która 
l° ¡się przez wpłatę pocztową wprost do 
id^kdministracyi (a nie do Redakcyi) 

-tjpóźniój do 27 bm. przesyła. Przy późniój 
' s dochodzącym abonamencie nie przyjmujemy 
jowiązku dostarczania zaległych nume- 

1; ó w, gdyż nakład stósownie do ilości abo­
nentów poprzednio się oblicza.

I,u( Admiuistracya Kury era Pozn.I

% powodu Świąt następny numer K n - 
[yer a wyjdzie dopiero w czwartek.

POZNAft, 24 grudnia.

Wrzawa w Anglii przycichła znacznie,, brzą­
kanie w szable umilkło, czy to dla tego że Święta 

¡¡gfisię zbliżają, czy też że efekt już dostateczny w 
, wiecie wywarto, pokaże się później. To jednak 
1 Hdzisiaj na pewno zaznaczyć możemy, że nikt nie 

¡wierzy, aby Anglia gotową była z orężem w ręku 
'¡bronić swych interesów na Wschodzie lub na 

jemijakąkolwiek czynną interwencyą się odważyć. 
inWząd wywołuje wrzawę, zaniepokaja opinią pu- 
burfcczną, pobudza nadzieje tureckie, alarmuje Ro* 
ul. wą, grozi zakłóceniem europejskiego pokoju, a 
icz,*iedy grunt w ten sposób będzie przysposobiony, 

lord Beaconsfield pośle armią i flotę na Morze 
^Śródziemne i zabierze Egipt, a może nawet i 

Kretę. Occupanda est Aegyptus, oto zwrotka, 
jaką powtarzają w Londynie najznaczniejsze or- 
gnna rządowe, jestto jedyny okrzyk, jaki zdołają 
wydobyć z gardła nowocześni Katonowie Zjedno- 

1B szonych Królestw w gniewie przeciw ambieyom 
rna Kartaginy moskiewskiej. Wprawdzie Standard 
¡.¡.(twierdzi, że w interesie Anglii jest niezbędnem
Ultomknięcie cieśniny Dardanelskiej dla okrętów 

moskiewskich i wolność Carogrodu, ale od czegóż 
ncufa traktaty, papier cierpliwy zniesie wszelkie
Affirźyrzeczenia, jakie Moskwie będzie się podobało 

¡dać Anglii na zabezpieczenie jej interesów. 
SAlboż Anglia sama bez pomocy mocarstw innych 
mola Rosyą od Carogrodu i cieśniny odpędzić?

- tymczasem ani w interesie Niemiec, ani w inte­
resie Austryi nie leży, aby Anglia miała wyłą- 
“ pznie przewagę na morzu Srodziemnem. Prancya 
' Jedna mogłaby tradycye dawnej swej polityki 
L«la wschodzie odżywić, ale najmniejszej do tego 

kie objawia ochoty. Podobno Anglia poufnie już
Zachęcała nowy gabinet francuski, a zwłaszcza mi­

tz«

powieść nkrailisRa 
'ith Iwana Neczuja.
> J ' j , Z rnsińskiego przełożył St. Sz.

cu

(Ciąg dalszy. — Patrz mim. 291.)

IV.
iw yy niespełna rok po ślubie, Hania w porze 
sz‘Metnieg0 poranku siedziała przy stole naprzeciw 

i czesała rozplecione warkocze, patrząc w
i®iAterko.
kon — (jZy gzczęśliwam ja teraz z moim uko- 
des( •lanym ? rozmyślała sobie. Czy mi boleć nad 

swoją czy się do mój uśmiechać? Matka
Jawiła mi przed weselem: nie idź, córko, za niego.

■Bej‘^tka się omyliła, odradzając mi to zamęście.
□ i Stancye były jak zwykle po ekonomach by-

:e ’»ją. Dwa pokoje większe i jeden maleńki, a 
i^ez sień kuchnia i spiżarnia. Dom był nie-

5 » aje wybielony czysto, podłoga świeża so- 
ydzi *Wa wymyta do białości, sprzęty ubogie i proste, 
jio. Bania porównywała je w myśli z mieszkaniem oj-

^skiem. Niewiele lepsze meble stały i w do- 
1,1,1 O.Chwedora. Z kolei jednak w jej wyobraźni 
“‘Lgnął, jak obraz zwodniczy, piękny salon, jaki 
’’‘Bywała u panów lub bogatych popów, albo 
0 jakich czytała w książkach. Widziała jak na

ii'str a spraw zagranicznych, który z rodu jest 
Anglikiem, do czynniejszój polityki na wschodzie, 
ale wprost odmowną miała odebrać odpowiedź. 
Cała tedy papierowa kampania Anglii skończy 
się niezawodnie, jak powyżej wspomnieliśmy, na 
zabezpieczeniu sobie kanału suezkiego. Do tój 
chwili żadnej urzędowej noty rząd angielski nie 
wysłał do żadnego z mocarstw, ani nawet do 
Turcyi odpowiedzi na notę, a ambasadora swego 
Layarda w Carogrodzie pozostawia dotychczas 
bez wszelkich instrukcyi, jak o tern donosi biuro 
Reutera, które przeczy, aby Layard miał był 
zapewniać Turcyi pomoc Anglii, w razie gdyby 
Moskwa żądała przejazdu przez Dardanelle, albo 
jej radzić zawiązanie układów wprost z Moskwą. 
Zdaje się, że jeszcze w gabinecie angielskim nie 
przyszło do sformułowania jasnego programu, 
planu i dróg. W sobotę odbyła się rada rnini- 
steryalna w Windsor, w przytomności królowej, 
może zapadła ostateczna decyzya. Partya libe­
ralna zdaje się lękać zbytniego zaawanturowania 
się gabinetu Beaconsfielda, bo lord Hartington 
zaprosił wszystkich przywódzców liberalnych na 
zebranie, celem naradzenia się, jak sobie postę­
pować w kwestyi wschodniej. Partya liberalna 
przeciwna wojnie, znajduje poparcie w kołach 
kupieckich, które poczynają wysyłać do rządu 
petycye o zachowanie ścisłej neutralności. Co 
rząd postanowi, nie prędzej się zapewne dowiemy, 
aż się nie zbierze parlament. Urzędowa Gazet te 
ogłosiła w sobotę dekret królowej, zwołujący 
parlament na 17 stycznia r. p. z powodu nagłych 
i ważnych spraw.

Jak się w Austryi urzędowe koła zapatrują 
na obecną postawę^. Anglii, opowiada nam urzę­
dowy organ MffnWgsm ae* arbykutó «ma­
wiającym rychlejsze zwołanie parlamentu au- 
gi elskiego:

Anglia zamierza podjąć nić do przyszłego upo­
rządkowania pokojowego przy rezultatach londyńskiego 
protokółu i carogrodzkiej konferenoyi. Otwarte sformu­
łowanie angielskiego stanowiska przyspieszy faktycznie 
i co do czasu pokój. Hr. Andrassy oświadczył, ze cłice 
europejskie interesa z Europą, austryaekie na własny 
strzedz rachunek. Anglia chwieje się we wszystkich 
swych zadaniach pomiędzy dobrowolnóm odosobnie­
niem a enropejskiem porozumieniom, któ­
remu w stanowczej chwili nie pozwoli znowu przyjść do 
skutku. Anglia skarży się, że trójcosarski związek 
występuje w imieniu Europy, podczas gdy Anglia wobec 
europejskiego stanowiska osobnej trzyma się polityki. 
Odpowiedniejszein byłoby dla ogólniejszych interesów 
Europy traktowanie euiopojskio tego, co jest żądaniom 
curopojskiem w utrzymaniu Wschodu. Anglia 
chce się sprzeciwić pokojowi pomiędzy Turcją a Kosyą 
dyplomatyczną akcyą, gdyż bodaj myśli o militarnych 
demonstracyach.. Jeżeli Turcya przez to podzoganą bywa 
do nadzioi. które się nigdy nie urzeczywistnią, to Anglia 
sobie szkodzi, że potem nikt wierzyć nie będzie, aby 
jój postanowienia były rzeczywiste i stałe Angielska 
niepewność i chwianie się przyczyniły się do tej nie­
jasności , w którój polityczne położouio się znajduje 
mimo powszechnego poczucia potrzoby pokoju. Anglia 
powołaną jest do ważnego zadania i utrzymania 
ważnych stanowisk. Brytyjskie interesa nad Bosporem, 
w perskiej zatoce są równie ważne, jak austryaekie

obrazie, miękkie, wytworne meble okryte ciężką 
materyą, piękne dywany i wielkie w złotych ra­
mach zwierciadła, w których przebijała się cała 
jej postać; bogate obrazy po ścianach, bogate 
u okien firanki, - wszystko to przesuwało przed 
oczyma duszy i — znikało. Zaśmiała się Hania 
z dum swoich, które ją tak daleko uniosły. Nie 
wzrosła przecież w rozkoszach i marzenia o nich 
wydały się jej pustemi.

— Fracuję i teraz jak pracowałam u ojca 
— dumała sobie dalej. Pracuję dla siebie i dla 
ukochanego. Praca dla niego wcale mi niecięzka. 
Zdaje mi się, że strawa, którąbym nie sama 
zgotowała, nie będzie mu smaczną, niedobrym 
chleb, nie raojemi zaczyniony rękoma, twardą 
pościel, usłana przez kogo innego. Praca mi me
jest straszna. . ...

Wzrok jej padł na ręce. Od łokcia powyżej 
ciało białe jak alabaster, ale dłonie i palce po­
czerwieniałe, zmaszczone, szorstkie, Któraż ko­
bieta młoda nie zapragnie rąk miękkich i bia­
łych, zwłaszcza wtedy, gdy je całują lube usta 

! miłego!
I znowu stanęła przed nią mara innego 

obrazu. Zdało się jój, że siedzi ubrana bogato, 
jak pani, przed wielką toaletą, pośród ozdób zło­
tych i srebrnych. W pokojach sług pełno, którzy 
na skinienie biegają, a ona tylko rozkazuje, nic 
sama nie robiąc.

— Nie, przecież mi praca nie wstrętna. 
Nie przywykłam do próżniactwa. Znudziłabym 
się nawet -bezczynnością.

I marzenia jój zeszły do ciaśniejszyeh gra

w Bulgaryi i przy ujściu Dunaju. Dobro zrozumienie 
i onergiczna manitostacya angielskiej woli państwowej 
przez rząd i opinią publiczną mogłyby być tylko rado- 
śnemi faktami.

Nota turecka nie sprawiła uic. Wszel­
kie pogłoski o odpowiedzi tego lub owego gabi­
netu, o usiłowaniach jednego lub drugiego mo­
carstwa celem podjęcia pośrednictwa są nieuza­
sadnione. Dotychczas żadne mocarstwo uie od­
powiedziało merytorycznie na turecką uotę, 
niektóre ograniczyły się przy zawiadomieniu 
o odebraniu noty na ogólnikowych frazesach jak 
Włochy i Erancya, niektóre ustnie ambasado­
rom tureckim zdanie swe o niedostateczności tego 
kroku oświadczyły. Dość, że nota przeminęła 
bez wszelkiego dotykalnego skutku. Idzie obe­
cnie o wynalezienie innej podstawy dla układów 
pokojowych. Pogłosek w tej mierze obiega dużo, 
ale nie widzimy dla nich żadnej faktycznćj pod­
stawy w stósuukach mocarstw do Rosyi. Jedno 
tylko jest prawdopodobnem, że Anglia szuka 
sposobów, jakby pokój najprędzej do skutku do­
prowadzić. Tymczasem Turcya gotuje się do 
dalszej wojny i do obrony Rumelii. Z Carogrodu 
wysyłają wciąż posiłki do Adryauopola. Sera- 
skierat ma nadzieję, że wystawi pod Adryano- 
polem nową armią, złożoną z 120,000 żołnierzy. 
Wszystkie wojska, które znajdowały się w pół­
nocnej Bułgaryi, ściągnięto już do Rumelii. Bu- 
lejmau basza odjeżdża do Tatar-Bazardżyku, 
gdzie będzie miał główną kwaterę. Ze wojsk 
tureckich już nie może być wiele z tej tu stro­
ny Bałkauu, wskazuje telegram Pressy ze 
Bistowy donoszący, iż armia carewicza przepra­
wiła się przez Łom, a lewe jej skrzydło obsa­
dziło drpgę z Ruszczuku do Pisancy, również że 
komhnirTcyą kolejową pomiędzy Raazeaukiem 
i Warną przerwali kozacy. Nominacyą jenerała 
inżyuieryi hr. Totlebeua na naczelnego dowódzcę 
armii operującej przeciwko czworobokowi forteczne- 
mu tłómaczą powszechnie tern, że armia ta prze­
ważnie do wojny oblężniczej ma być użytą. 
Podług doniesienia (korespondenta bukareszekie 
go do D a i 1 y News jeszcze przed upadkiem Ple- 
wny moskiewska rada wojenna ułożyła plan dal­
szych operacyi po zdobyciu tego miasta. Jene­
rał Totlebeu przemawiał za zajęciem Ruszczuku 
i Sylistryi przed rozpoczęciem dalszych operacyi. 
W głównej zaś kwaterze w. księcia Mikołaja po­
pierano plan niezwłocznego pochodu przez wąwóz 
Szypki na AdiyanopoL podczas gdy jenerał 
Hurko miał pójść ze Blatiey wzdłuż południo­
wego podnóża Bałkauu na skrzydło armii Ach- 
meda Ejuba baszy, stojącej pod Szypką. Zdaje 
się, że obydwa plany połączono i jenerał Totle- 
ben otrzymał polecenie osaczyć fortece naddu- 
nąjskie: Ruszczuk i Sylistryą, podczas gdy do­
tychczasowa armia zaclio Inia poruszać się będzie 
częścią przez Orkhanią, częścią przez Tirnowę ku 
Bałkanowi a po jego przejściu pójdzie w kilku 
oddziałach wprost na Adryanopol. Do Nation.

nic. Myślała już o tóm tylko, żeby mieć dwie 
służące i nie wstawać koniecznie przeledniem.

Hania nie była przyzwyczajoną do rozkoszy 
i zbytku. Lata dziewicze zeszły jej niezbyt we­
soło w domu ojcowskim a zmiana z pójściem 
za mąż nie wydała się jój wielką na gorsze 
choć i nie na lepsze. Z tern wszystkiem przecież, 
amtosfera młodości i wesela otaczająca ją w na­
turze, wesoły promień letniego słońca, zieleń 
ogrodu zaglądająca w okienko, białe, świeże lice 
przemawiające do niej z zwierciadła, niepodobne, 
aby to nie wywoływało marzeń i snów uroczych 
w szczęściu i wielkości. Przyszły one same na 
promieniach słonecznych, na dźwiękach piosenki, 
a przed rozmarzoną wyobraźnią mignęły pełne 
wesołych gości komnaty, tańce, muzyka, stroje, 
pochlebstwa wielbicieli; to znów widziała się 
w wspaniałym powozie, ciągnionym rączo lotne- 
ini końmi, w którym ona z najdroższym siedzi, 
unoszona przy blaskach zorzy w wir szczęścia 
i błogości.

Wzrok jej padł w okno. Na dworze pod 
samem oknem stał stary odrapany wózek, na 
którym kury rozkosznie grzebały w resztkach 
siana. Dla Hani nie była to sielanka zbyt zaj­
mująca. W tern spostrzegła, że w ogrodzie 
ogromna, siwa Świnia wyrywa krzaki kartofli 
jeden po drugim, jakby chciała spiesznie korzy­
stać z czasu. Najemnicy nie było w domu. 
Wypadła Hania czemprędzój, wziąwszy niezaple- 
ciony warkocz w usta i pochwyciwszy kawał 
jakiegoś kija — wypędzać jęła szkodnika. Zasapała 
się niepomału zanim jój się to udało.

Z tg. telegrafują z Carogrodu, że wojska ture­
ckie otrzymały rozkaz opuszczenia Sofii i że 
Turcy wyruszając z tego miasta spalili je. Co 
się tyczy przeznaczenia dalszego rumuńskiói 
armii donosi telegram z Bukaresztu, że podług 
zawiadomienia, jakie udzielono Izbie rumuńskiej, 
ezęść pewna armii rumuńskićj pozostaje w Ple- 
wnie, Nikipolis i innych miejscowościach nad 
brzegami Dunaju zajętych przez wojska rarnuń- 
skie. Gros armii składające się z dwóch dywizyi 
posuwa się ku Widyniowi. Dywizya jedna eskor­
tuje jeńców, wraca z powrotem przez Dunaj 
i obsadzi brzegi Dunaju od Giurgewa do Kala- 
raszu. Piąta dywizya pozostaje w Kalafat jako 
rezerwa i działać będzie wespół z obydwiema 
drugiemi dywizyami na prawym brzegu Du-

aju.
Porta przesłała mocarstwom, jak donosi 

Hirscha biuro, oświadczenie, dotyczące zło­
żenia księcia Milana z tronu. Akt ten moty­
wuje tern, „że wbrew radom, jakich mocarstwa 
rządowi serbskiemu nie skąpiły, i pomimo for­
malnych zapewnień o swój uległości, które w 
ostatnich dniach serbski ajent w Carogrodzie 
z własnej woli potwierdził, książę Milan jednak 
wypowiedział wojnę. Jest to drugi raz, jak książę 
Milan wskutek nieusprawiedliwionego rokoszu 
pozbawia się tronu.“ Za prawdziwy motyw 
serbskiój wojny uważa Porta katastrofę ple- 
wneńską.

* Wiec w Urbanowie w parafii św. Woj­
ciecha 23 grudnia, Około 300 obywateli z oko­
licy Poznania na wiec ten się zeszło. Z Je­
życ i Winiar wszyscy gospodarze jak joden mąż 
stanęli.

Wiec zagaił ksiądz Chrustowicz od św. 
Wojciecha krótką, jędrną przemową. Zapropo­
nował na przewodniczącego p. Bartoszew­
skiego, z Jeżyc gospodarza, który na ławników 
powołał: Michała Palacza, Józefa B ej or­
le in a, gospodarzy z Jeżyc, Wawrzyńca Pał­
czyńskiego i Andrzeja Bajona, gospodarzy 
z Winiar.

Pierwszy mówca ksiądz Tłoczyński w 
pięknej mowie scharakteryzował ustawy majowe. 
Drugi mówca, zuany chlubnie pan dr. Szy­
mański, w potoczystem przemówieniu przed­
stawił u nas stósunki szkolne. Inne już kore- 
spondeneye wykazały, jak znakomicie rzecz tę na 
wiecach przeprowadzał, dla tego tu na tej kró­
tkiej wzmiance się ograniczymy.

Kilka rezolucyi w sprawie języka, praw ma­
jowych, inspekcyi i szkoły przyjęto jako wynik 
z mowy dra. Szymańskiego. Rezolucye podał 
już to dr. Szymański, już ksiądz Chrustowicz, 
który przeczytał też adres do Jego Eminencyi 
Kardynała Ledóchowskiego o wyjednanie błogo­
sławieństwa od Ojca św.

— Otóż to takie szczęście było i u ro­
dziców, przemówiła sama do siebie, powróciwszy 
do stancyi i kończąc czesanie włosów.

Uczesana, wzięła na się skromną, zwyczajną 
sukienkę i przegnała się jeszcze w zwierciedle. 
We włosy zatknę»'czerwony kwiatek maku i wy­
rzuciła znowu.

_ Nie, raczej zawiążę prostą chustkę na
głowę, jak przedwczoraj. On przecież zwał mię 
wtedy śliczną mołodycą.

Hania wyjęła ze skrzyni wielką chustkę per­
ską, jeszcze z wyprawy matki, białą z czerwo- 
nemi jak żar kwiatkami i od niechcenia okręciła 
nią głowę. Uśmiechając się do siebie, spojrzała 
znowu w zwierciadło.

— Kocha mię — myślała — mąż mój. 
i Nie zaznałam dostatków, ale zą to zaznałam 

wiele bardzo szczęścia i miłości. Zęby już przy­
szedł jak najprędzój mój miły na obiad.

Niema tam prawdziwego nieszczęścia, gdzie 
panuje szczera, gorąca, za wszystko stojąca 
miłość.

Hania wyszła do ogrodu, poczekać przyby­
cia ukochanego do domu. Wzrok przebudzony 
z marzeń, utonął w pięknym ukraińskim pej­
zażu, jednym z tych, na który zawsze z lubością 
patrzeć można, chociażby codzieó przed naszymi 
zjawiał się oczyma.

Po za ogrodem rozciągał się głęboki jar, pe­
łen zieleni i wesołości prawdziwie rajskiej. Je­
dnym końcem jar ten ciągnął się do wsi, gdzie 
na wzgórku widać było białe wśród maluczkich 
ogródków chaty, gdzie ku słońcu błyszczał zwier-



Następnie jeszcze wstąpił na mównicę ks. 
Clirustowicz i z właściwą sobie siłą i tonem ka­
znodziejskim wygłosił krótką treściwą mowę, 
jako dodatek do mowy dr. Szymańskiego o wy­
chowaniu młodzieży po za szkołą. W szkole są 
dzieci narażane często na niebezpieczeństwo co 
do religii i języka; oprócz Kościoła jest dom 
rodzicielski, gdzie religia zachowuje się nieska­
żoną i dokąd prawo o języku nigdy a nigdy nio 
dojdzie.

Poezem przewodniczący wezwał zgromadzo­
nych do podziękowania mówcom. Kilkaktrot*» 
Bóg zapłać i Niech żyją zakończyło wiec. Wszy­
scy rozeszli się z wielkiem zadowoleniem.

* Okropne położenie, w jakiem się znaj­
dują Polacy pod berłem moskiewskiem, zaczyna 
nareszcie i liberalna prasa niemiecka uznawać. 
I tak Kölnische Ztg zamieszcza następującą 
korespondencyą o smutnych nadzwyczaj stosun­
kach w prowincyach polskich, pozostających pod 
knutem moskiewskim:

We Warszawie i w innych częściach Polski 
mnożą się w zastraszający sposób zbrodnie przeciw 
własności i osobom, tak że policya tamtejsza, 
najliczniejsza i najkosztowniejsza w całym świecie, 
bezsilność swą uznać jest zniewoloną. Czujność poli- 
cyi tej zaostrzył w ostatnich czasach osobnem rozpo­
rządzeniem jeneralny gubernator; lecz pomimo to 
nietylko nie ustają niezliczone kradzieże i napady 
mordercze, ale nadto złoczyńcy zaczynają się organi­
zować formalnie na wzór sycyljańskich „Maffia.“ 
Ostrzegają oni ofiary swe w listach bezimiennych, żą­
dają wykupu, za co przyobiecują „listy bezpieczeństwa“, 
w przeciwnym razie zapowiadają rabunek i morder­
stwo. Winę tego przypisują wielokrotnie reformie 
sprawiedliwości, zaprowadzonej tu od dnia 
1 lipca 1876. Postępowanie nowych mo­
skiewskich sądów jest rozwlekłe i na- 
d e r z a w i k ł a n e ; na sędziów przysłano tu wyłą­
cznie ludzi z wnętrza Eosyi, którzy ani kraju, ani 
języka, ani obyczajów jego nie znają 
a po większej części nie posiadają wy­
kształcenia j u r y s t y c z n e g o , jeżeli w o- 
góle jakie wykształcenie mają. Młodzi 
petersburscy sztucery z liczby tych sędziów używają 
wprawdzie życia, lecz prowadzą interesa sądowe nad­
zwyczaj nieporządnie i z wielką niedbałością; inni 
z mocno nihilistycznym nastrojem odznaczają się 
w pewnych przypadkach tendencyjną względnością dla 
zbrodniarzy, co naturalnie tych do zbrodni zachęca, 
lecz publiczności bynajmniej nie przysparza zaufania 
do nowych sądów. Być może, że pewna część winy 
ciąży na powyżej opisanym stanie reformy sprawiedli­
wości, lecz głównego powodu szukać należy głębiej. 
Od powstania w r. 1863, a zatem przez 14 lat, nie 
przestaje rząd moskiewski mścić się na swych 
poddanych polskich; zaprowadził on w kraju 
tym nieustanny stan oblężenia (nie wypowiada­
jąc nawet tej nazwy) i administruje go najrozmaitsze- 
mi burzącemi i demoralizującemi środkami, nie zważa­
jąc wcale na to, co z kraju tego na przyszłość być 
ma. Ażeby żywioł polski ubezsilnić, uciskaną 
jest ludność na polu politycznem, r e li­
gi j nem i ekonomicznem w sposób wyra­
chowany. Polacy tracą przytem niezmiernie wiele, 
lecz Moskwa także nic nie zyskuje, bo kraj pod­
upada i ubożeje. Całe wsie „nawracane bywają“ 
gwałtem do innej religii. Konfiskacye depcą no­
gami wszelkie prawo własności. Sprze­
czne z sobą rozporządzenia i dokuczliwe prawa 
wyj ątkowe wydawane są całkiem odwrotnie, a wy­
kładane przez urzędników chciwych łapów­
ki, skorumpowanych, w sposób dowolny. Dzi­
wić się przeto nie można, że pod podobnym rządem 
niknie poszana prawa, że to mianowicie w kla­
sach niewykształconych sumienie zaciemnia i wszel­
kie pojęcie o prawie zaciera. Jeżeli je­
dnakże już tak daleko zaszło, natenczas nie pomogą 
żadne zaostrzone środki policyjne i ża­
dne wskazówki dyrektora policyi.

Przeczytawszy te wyrazy mimowolnie przy­

ciadłem wielki staw z dwoma młynami i koro­
nami wierzb na grobli. Z za pagórka wyglądała 
cerkiewka o trzech wieżyczkach. Z drugiój 
strony jar ciągnął się het daleko, daleko, wijąc 
się pomiędzy wzgórzami, aż ginął u stóp naj- 
większój góry, całej pokrytój wesołym gajem, 
zdobnym koroną dębów i lip.

Lecz nie na dęby i lipy, nie na uroki jaru 
poglądała Hania. Wzrok jej gonił po drugiej 
stronie łany żytnie, gdzie koło robotników znaj­
dował się jej Jaś. Ztąd przywykło jśj oko wi­
tać miłego. Dziś dłużej nie widać go było.

— Boże mój, co się z nim stało, gdzie za­
trzymuje się tak długo? Zatęskniła, jakby ten, 
którego oczekiwała, wyjechał gdzieś w bezgrani­
czny step.

— Może się zabłąkał w lesie, gdzie zwierza 
dzikiego mnóstwo a wilki i we dnie napadają 
ludzi! Smutno jej było. Opuściła ręce, z któ­
rych posypały się na ziemię zwiędłe, przed 
chwilą zerwane kwiatki.

— I obiad wyschnie na kuchni, myślała,— 
licho nam z tą cudzą robotą, gdy przy niój
i kęska chleba nie można zjeść w porę.

Gdy w tern w oddali ukazały się, biegnąc, 
trzy najmłodsze siostry Hani.

— Jaś obiaduje u nas — zaszczebiotała, 
dobiegając jedna z nich, i kazał powiedzieć, abyś 
sama obiad jadła, nie czekając na niego, bo u 
nas są goście.

— Nie przyszedł na obiad do domu — 
pomyślała Hania, nie odpowiadając — czyżbym 
mu w czem nie dogodziła ?

pomnieliśmy sobie onę łacińską maksymę: „me- 
dice, cura teipsum.“ Köln. Ztg zasługuje nie­
zawodnie na uznanie za to, żp tak wiernie skre­
śliła smutny obraz położenia braci naszych pod 
berłem moskiewskiem, że wreszcie przejrzała 
i przekonała się, choć niestety bardzo późno, co 
to moskiewska kultura i moskiewskie posłan­
nictwo. Wdzięczność atoli nasza dla liberalnego 
organu nadreńskiego byłaby tein większą, gdyby 
Köln. Ztg badawczy wzrok swój zwrócić chciała 
w bliższe nieco strony, w dzielnice polskie pru­
skiemu berłu podległe. Tu bowiem przekonaćby 
się mogła, że pod niejednym względem to samo 
się dzieje pod osłoną pruskiej cywilizacyi, co 
pod opieką białego cara, a skutki kulturkampfu 
i wypierania języka polskiego ze wszystkich sfer 
publicznego życia pozwoliłyby pod niejednym 
względem pociągnąć paradę pomiędzy sąsiednie- 
rni państwami. Jest to yfcdnakże starym już 
błędem Kölnische Ztg, że prawiąc innym 
morały, o własnych zapomina grzechach; mie­
liśmy już sposobność wytknąć jej to w arty­
kule Kölnische Ztg o „Polsce“, w którym, 
godząc się na odbudowanie Polski z pod zaboiu 
moskiewskiego i austryackiego, tyle nam pię­
knych naprawiła rzeczy o niemieckiej łopacie 
i kielni, o niemieckim młocie i niemieckim królu 
Aristomenesie.

Dawniej a teraz.
Walka eksterminacyjna, wypowiedziana 

językowi polskiemu w wychowawczych insty- 
tucyach naszych, począwszy od gimnazyów 
a skończywszy na najniższych oddziałach 
szkół elementarnych, wywołała wreszcie ży­
we oburzenie we wszystkich warstwach na­
szego społeczeństwa. Już nie tylko wyższe 
stany: szlachta . i duchowieństwo występują 
z głośnemi skargami przeciwko wykluczeniu 
mowy ojczystej ze szkoły, ale lud cały po­
czyna głośno domagać się restytucyi na tern 
polu, jak o tern świadwą liczne odbywane 
wiece, a przedewszystkióm ostatni wiec na- 
kielski, na którym dziesięciu wieśniaków z ró­
żnych okolic powiatu skarżyło się na do­
wolne postępowanie władz szkólnych i prze­
kraczanie prawnych przepisów. Tego już nie 
będą mogły władze wyższe nazwać sztuczną 
agitacyą, prowadzoną z góry, ale zastanowić 
się będą musiały nad tćm głośnem domaga­
niom się sprawiedliwości i zarządzić otpowle- 
dnie środki.

Że dawniśj inaczej bywało w naszój 
dzielnicy, że władze rządowe inaczój pojmo­
wały swoje zadanie, o tóm dobrze wszyscy 
pamiętamy. Nie zawadzi wszelako przypo­
mnieć, jakie przed niedawnym czasem były 
zapatrywania i rozporządzenia rządowe, na 
dowód, iż nie domagamy się nie nadzwyczaj­
nego i żądamy tylko powrotu do dawniejszych 
uchwał, jakiemi się w poczuciu sprawiedliwości 
względem nas kierowano. Wyjmujemy tutaj 
kilka ustępów z ciekawój pod niejednym 
względem i zajmującej książki pod tytułem: 
Kronika miasta Leszna, przez dr. St. 
Karwowskiego, o której na innem miejscu 
obszerniój napiszemy, — ustępów dotyczących 
gimnazyum leszczyńskiego.

Autor pisze na stronie 100:
Reskrypt z dnia 9 czerwca 1825 r. nakazuje, 

aby wiadomości o szkole zawsze pisane były po 
niemiecku z polskiem tłómaczeniem, od czego 
odstąpiono w najnowszym czasie.

— Nie smuć się, szczebiotałała dalej sio­
strzyczka. Jaś ma doskonały apetyt, a mama 
się śmieje z niego, że chyba mu żona jeść nie 
daje.

Weszły do domu.
— Z kimże on tam jest, z kim rozmawia ? 

może z gośćmi, a może z jakiemi pannami?
— Ze* wszystkiemi rozmawia, a ze mną 

najwięcej. Powiedział mi, że nie ma na świecie 
dziewczęcia piękniejszego odemnie i pocałował — 
ale tak kole wąsami i brodą, jeszcze dotąd 
mię boli.

Już słoneczko chyliło się na zachód, gdy 
Jaś powrócił do domu i zastał Hanię zasmu­
coną, siedzącą przy oknie.

— A tom się zasiedział u ojca! przemó­
wił, wchodząc. Przyjechał O. Mojsej z swoją pn- 
padią i zagawędziłem się z nimi. A ty, serce, 
samaś tu obiadować musiała. Przebacz mi moja 
droga!

Hani lice znowu się rozjaśniło i rozwe­
seliło.

— Tylem się naczekała, nawyglądała! Wy­
deptałam nową ścieszkę w ogródku! Nie zostawiaj 
mnie sarnę. Obiad mi bez ciebie niesmaczny, 
i dzień niewesoły , gdy ciebie niema w domu !

— Nie narzekaj, droga moja! Gdybym 
był panem woli mojój, siedziałbym koło ciebie 
nie odstępując na chwilę. Ale wiesz, że czas 
mój sprzedany.

Usiedli obok siebie na kanapie. Jaś ujął 
żonę za rękę.

— Poczerniały ci palce od pracy, moja

D. 12go listopada 1826 rozporządza prowin- 
cyonalna rada szkolna, ponieważ wielu uczniów 
Niemców usuwa się od nauki języka polskiego, 
aby to pod żadnym względem cierpianóm nie 
było, a jeżeli przychodzą uczniowie do gimna­
zyum bez początków tego języka, powinni pobie­
rać lekcye prywatne i żaden do egzaminu doj­
rzałości przypuszczonym być nie ma, który nie 
udowodni prawem przepisanej znajomości języka 
polskiego. Rozporządzenie to potwierdzono dnia 
30 marca 1829 r. z dodatkiem, aby, jeżeli abi- 
turyent odznaczył się w języku polskim, wzmiankę 
o tern umieszczono w zaświadczeniu. A ponie­
waż było życzeniem wielu rodziców, ażeby nauka 
religii dla katolickich uczniów odbywała się w 
polskim języku, przeto poleca reskrypt z dnia 
16 maja 1829 r. dyrektorowi Stefazyuszowi, aby 
zawiadomił ks. kapelana Jarosza, ażeby tenże 
w nauce religii tego używał języka, którym mówi 
większa część uczniów i którym najskuteczniej 
na ich umysły działać może. W skutek czego 
udzielał odtąd ks. Jarosz religii w języku polskim.

Reskryptem zaś z dnia 20 czerwca 1829 r. 
wynurza prowineyonalne kolegium szkólne zado- 
wolnienie swe z powodu utworzonych lekcyi pry­
watnych dla młodzieży niemieckiej, chcącej się 
nauczyć języka polskiego.

Nadto nie tylko uczniom, ale także nauczy­
cielom zalecono przykładać się do języka pol­
skiego reskryptem z dnia 6 maja 1829 r., któ­
rego treść brzmi dosłownie:

„Stósownie do ojcowskich zamiarów Jego 
Królewskiej Mości przy obsadzaniu miejsc dy­
rektorów i nauczycieli w gimnazyach i senąjna- 
ryach nauczycielskich W. Ks. Poznańskiego, skoro 
się tylko znajdzie dostateczna liczba zdatnych 
kandydatów, na których dotąd zbywało, nietylko 
na dostateczną znajomość języka polskiego, ale 
nadto przy równem usposobieniu i gruntownej 
znajomości języka niemieckiego, na rodaków 
W. Ks. Poznańskiego bez różnicy, czy są nie­
mieckiego czy polskiego szczepu, wzgląd miany 
będzie.“ W końcu wyraża się reskrypt powyż­
szy: „Ponieważ i przy tutejszem król, gimna­
zyum znajdują się niektórzy nauczyciele, nie 
umiejący po polsku, przeto iniłoby nam było, 
gdyby się do nauczenia tego języka przykładać 
chcieli.“

Dnia 30 marca zaś 1829 roku przyobiecuje 
rząd kandydatom, którzy się clicą poświęcić nau­
ce polskiego języka, tak aby go mogli udzielać 
w najwyższych klasach, zapomogę na uniwersy­
tet, a dnia 20 lutego 1831 r. poleca dyrekto­
rowi szczególniejsze wynurzyć ukontentowanie 
tym nauczycielom, którzy się w nauczeniu ję­
zyka polskiego gorliwymi okązali, mianowicie 
nauoaycMowi wyższemu--Mate.je.

Wreszcie uwiadamia rada szkolna 10 listo­
pada 1830 r. jeneralnego seniora ewangelickiej 
jednoty Hankego, aby po ustąpieniu pensyono- 
wanego nauczyciela Woydego wakujące po nim 
miejsce przy gimnazyum leszczyńskiem i nadal 
jeszcze połączone było z kościelnemi dochodami 
i obowiązkami, atoli pod warunkiem, aby kan­
dydat przez Hankego przełslawiony umiał po 
polsku.

Nie będziemy się długo rozwodzili nad 
strasznym przedziałem, dzielącym lata obe­
cne od czasów niedawno ubiegłych, — chcie- 
libyśmy tylko temi kilkoma cytatami zwrócić 
uwagę czytelników na to, jak się zmieniły 
sądy i chęci. Dawniój i uczniów i nauczy­
cieli niemieckiego pochodzenia zachęcano po­
chwałą, nagrodą i wsparciom do ćwiczenia 
się w języku polskim, — dziś; naukę języka 
polskiego dla uczniów polskich ograniczono, 
przy wykładzie religii język polski usunięto, 
niemieckich uczniów od tego przedmiotu 
zwolniono, profesorów Polaków porozpędzano 
na świata wsze strony, a posprowadzauo

droga! Żal mi cię, że pracujesz dla mnie jak 
najemnica. Ale dostatek nasz ubogi; nie trzeba 
ci może było iść za mnie.

— Tak, ręce moje poczerniały, a czy 
widzisz, jakiś ty opalony od pracy w polu 
dla mnie?

— Tyś młoda a dni twoje marnie płyną 
na tern pustkowiu. Tobie należałyby się dni 
wesołe, szczęśliwe. Jam nie bogaty, nie mogę 
dać nic twojej młodości, szkoda mi ciebie,

— Przestań już — przerwała mu Hania, 
zakrywając mu dłonią usta. Powtarzasz mi 
moje własne myśli niedawne.

— O czemże myślałaś?
— Myślałam wiele, i przyszłam do tego 

wniosku, że jestem szczęśliwa, bardzo szczęśliwa, 
bo kocham ciebie a ty mnie kochasz. Czegóż 
nam trzeba więcój ?

— Chodźmy Haniu do/jaru na przechadzkę. 
Czekałałaś na mnie długo, za to też nie pójdę 
już dziś w pole, byś nie tęskniła sama.

Przez ogródek wyszli oboje w jar leśny, 
wziąwszy się pod ręce.

Gęsta, nieskoszona trawa, kładła się pod 
nogami, jak runo, wieczór był cichy i jasny. 
Młodzi małżonkowie szli długo milczący.

— Czy wiesz co, Haniu ?
— Cóż takiego ?
— Popracujemy sobie usilnie, pókiśmy mło­

dzi, a potem, da Bóg, uzbierawszy trochę grosza, 
weźmiemy sobie dzierżawę, lub kupimy hutor. 
Będziemy myśleć i dokładać starań, aby sobie 
raz przecież zdobyć to maleńkie szczęście.

w ich miejsce pedagogów ze wszystkich kątófl 
Niemiec, przez których gardło nie tylko slow/ 
polskie przecisnąć się nie może, ale nawd 
niemiecka mowa w dziwne jakieś a różnorsd 
kie oblóczy się dźwięki, bo ten od Sasa, ós 
od Łasa. Tempora mutantur.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN,

lizj ui, 19 grudnia.
(r.) Ojcu św. niebezpieczeństwo żadne nie zj. 

graża wcale, ale bardzo jeszcze jest osłabiony z po. ' 
wodu tego, że od 5 tygodni w łóżku zmuszony leżeć y 
Od tygodnia widocznie sił mu przybywa; już po I 
kilka godziu dziennie siedzi na łóżku, ale zawszę 
jeszcze z kilka tygodni upłynie, zanim na krzesło 
się przeniesie. To osłabienie nie przeszkadzali ! 
wcale zwykłym zatrudnieniom Ojca św. i codzien I 
nie sprawami Kościoła św. dotyczącemi się zaj. 1 
mował. Tylko audyencye przez ten czas słabości 
jego są zawieszone; prócz Kardynałów7 i osób, do 
najbliższego otoczenia należących, nikt prawie| 
do niego nie bywa przypuszczany. Biedni cu-j 
dzoziemcy, którzy w tym czasie do Rzymu przy-" 
bywają, muszą opuszczać miasto święte, nie 
ujrzawszy tego, który ich podróży głównym był' 
celem ! Niechaj wszyscy gorąco w modłach swoich | 
polecają Panu Bogu tego najdroższego Ojca św. i 
i błagają o zachowanie go przy dobrem zdrowiu! 
w jak najdłuższe lata.

J. Emin. Kardynał Ledóchowski, dzięki Pani 
Bogu, ciągle dobrem cieszy się zdrowiem.

Paryż, 19 grudnia.
(Komitet bezpieczeństwa publicznego. — Radość Paryżanjl

(Z. K.) Podczas gdy tworzył się przed trzej 
ma tygodniami komitet 18tu, który nazwaliśmy 
Komitetem bezpieczeństwa pub lii 
c z n e g o, nigdy nam na myśl nie przyszło, abyś-] 
my tak od razu odgadli jego znaczenie i wpływ, 
który miał wywierać nietylko na sprawy przei 
szłe, kiedy marszałek nie był jeszcze kapituło! 
wał, lecz i dziś, gdy wszystko zdaje się być za 
łatwionem podług życzeń republikanów. Wtej 
czas zdawało nam się, iż od tego Komitet« 
bezpieczeństwa publicznego, od teg 
rządu rewolucyjnego, od tej władzy sekretni 
i wszechwładnej danym będzie sygnał wojny do 
mowój, powszechnego powstania przeciw praw, 
i moralności. Gdyż w samej rzeczy trudno byt 
zapomnieć o wszystkich klęskach, które sprowa 
dził na Prancyą za czasów pierwszej rewolucj 
ów komitet dyktatorski Jakobinów, który otwai 
che przybrał nazwę Komitetu bezpieozetf 
stwa publicznego i który rządził Konweu 
cyą, jak dziś komitet 18tu chce rządzić Iztó 
deputowanych.

Dzień 13 grudnia przyszedł w porę at 
przewlec, przynajmniej na czas jakiś, wszystki 
gwałtowne środki, przygotowane przez komiti 
18tu, lecz niestety! trwanie nieustanne tej 
rządu sekretnego nie przestaje zaniepokajaćuiu; 
słów i interesów zachowawczych. I to nietyli 
w konserwatystach komitet ten wzbudza niedi 
wierzanie; ministrowie dzisiejsi lękają się jej 
wpływu i jego działania. Członkowie gabinet 
rozumieją dobrze, iż uspokojenie namiętności j# 
bardzo ciężkie i że ich pojednawcze zamiary ni 
potykają na coraz to nowe i trudniejsze do przf 
bycia zapory, póki większość Izby deputowany 
i mniejszość senatu nie zostaną zwolnione z tej 
wotum posłuszeństwa, które uczyniły rządoi 
sekretnemu 18tu.

Utrzymanie tego komitetu przedłuża tyli 
stan rewolucyjny, w którym się szamocze, osłab 
i dezorganizuje społeczeństwo francuskie.

Ministeryum nie może się poruszać,, u 
może kierować sprawami państwu, nie otrą] 
rnawszy poprzednio rozporządzeń od prawdziwy! 
władzców Erancyi, od tego komitetu tyrańskieg

Wszakże z biednych ludzi wielu się dorabia 
bogactw. Ludzie mi zawsze radzili, żebym soi 
wziął popadiankę, jeśli chcę mieć dobrą gosp 
dynią. I oto mam ciebie, a szczęśliwy jestf 
zupełnie, tylko mi szkoda twoich rąk białych.

— Przestań już Jasiu, z temi rękal 
Było wziąć Polkę, jeśli chcialeś rąk alah 
strowych,

— Żartuję,— gdzież tam, będą rączki biai 
skoro nam się poprawi i więcej służby trzy®* 1 * 
będziemy mogli. Wtenczas ubiorę moją H>>- 
w aksamity, w wspaniałych pokojach będą 
kręcić weseli goście, będziemy dawać bale ' 
aby Ci się nigdy nie przykrzyło. W zi|& 
pojedziemy do Kijowa, nakupimy różności.

— Żebyś wiedział mój drogi, te same mp 
snuły mi się po głowie dziś rano. A wiesZi i 
rozwiało moje złote mary?

— Co takiego, moja duszo?
— Siwa Świnia! Ledwiem ją wygBi 

z ogrodu, bkacze przez płot jak pies.
— Porzuć, serce, ten kłopot, choć na dziś1’
— Zdaje się, że my będziemy bogaci w 

rżeniu. Alboż nie jesteśmy szczęśliwi dzisiaj 
Czy nie grzech to, narzekać niesłusznie na pft 
jazną dolę? Pomyślmy tylko ilu to na świt1 
jest ludzi, którzyby nam zazdrościli losu!

Nad stawkiem zwróciła się młoda f'3' 
i szła dalej jarem pomiędzy wzgórzami o^rytf’ 
zielenią gajów z dębu i lipy. Oboje zaind 
Zdało się, jakby urocza piękność miejsca opa°‘ 
wała ich myśli i mowę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ry nie przestaje utrzymywać: „Państwoto ja!“ I 
sieiszy gabinet wie bardzo dobrze, iż jego 
lienie zależy od władzy oligarchicznéj 18tu 
5 co chwila — tak jak chory u doktora re-

¡pt«i — tak on musi od komitetu 18 uzyskać 
riadectwo życia lub śmierci. Od tego to komi­
ku może w każdej chwili zasłużyć albo na po- 

¡bwałą albo na naganę równającą się dymisyi.
Ministeryum nie jest dziś rządem wolnym 

narodu, lecz prokonsulatem] tajemnej rady 
18-tu. Najlepsze zamysły, najszczęśliwsze inspi­
racje muszą być kontrolowane przez komitet 
wszechwładny i żaden, choćby najmniejszy akt, 
nie może być zamieszczonym w dzienniku urzę­
dowym, póki nie będzie ostęplowany przez wyższą 
sekretną władzę. Ministeryum wie także bardzo 
dobrze, iż w żaden sposób nie może znieść tego 
jarzma tyrańskiego bez narażenia się na niechybny 
upadek. Nawet większość Izby przestała być 
swobodną, hasło do głosowania otrzymuje od re- 
wolucyonistów komitetu.

Pan Emil de Girardin, nowy deputowany 
jX-go okręgu paryzkiego, który najwięcej się 
przyczynił do kapitulacyi marszałka i do posta­
nowienia Izby, aby nie wotowała budżetu, obstaje 
dziś zacięcie przy utrzymaniu tego komitetu. 
Nie będziemy przytaczać sofizmatów, które na 
ten cel używa główny redaktor La France, 
ale pragnęlibyśmy wiedzieć, czy p. de Girardin 
z takim samym zapałem broniłby ośmnastu ty­
ranów, gdyby jemu dostała się w podziale jedna 
z tek ministeryaluycli, co zczasem wcale nic 
jest niebożebne? Czy będąc ministrem radby 
odbierać rozkazy komitetu bezpieczeństwa, rządu 
w rządzie, rządu zupełnie nieodpowiedzialnego, 
kiedy tymczasem ministrowie osobą swoją i ma­
jątkiem są odpowiedzialni. Pan de Girardin po­
wiada, że komitet 18-tu, to powrósło wiążące 
snopek słomy; może to być prawdą, ale przyznać 
trzeba, że te wszystkie słomki snopka czuja się 
czasami nazbyt krępowanemi przez niedogodne 
powrósło.

Pan de Marcère nie zasypia sprawy. Z pre­
fektami już rzecz załatwiona. Nie ma co mó­
wić, nie zaspał on gruszek w popiele. Ale to 
nie wszystko, za jaki tydzień lub dni dziesięć 
oczekujemy podobnej razzia w podprefektach, 
radach prefektoryalnych, sędziach pokoju i t. d. 
I to nazywają panowie rewolucyoniści : „Uspo­
kojenie kraju i umysłów ?“

Co należy zaznaczyć w nowo mianowanych 
prefektach, to że prawie wszyscy należą do 
stronnictwa orleanistowskiego, to też jeden z do­
wcipnych dziennikarzy paryskich, p. Detroyat. 
powiada: „Za czasów Thiersa rzeczpospolita
wiała być zachowawczą, albo nie miała istnieć 
wcale. Dziś wiatr wieje zkądinąd, dziś rzeczpo­
spolita będzie orleanistowską, albo nie będzie jéj 
wcale.“

Kto najlepiej wyszedł na tych wszystkich 
przewrotach, toteatra; są one bowiem tak pełne, że 
trudno się docisnąć. Paryżanie się weselą, cieszą, ra­
dują, ale spytać ich dla czego? to wcale nie 
wiedzą: „II s’est soumis“, powiadają i to im 
wystarcza. Dalibóg serce się kraje na widok 
tego ludu, niby najoświeceńszego i najinteligen­
tniejszego w całym świecie, a tak mało rozu­
miejącego prawdziwe swoje korzyści i dobro, 
które może spaść na nich z tego lub owego pro­
gramu rządowego. Jest rzeczą pewną, nie podle­
gającą żadnej dyskusyi, iż rzeczpospolita jest 
rządem najkosztowniejszym, chociaż nie potrze­
buje płacić listy cywilnej i wielu zbytkowych 
urzędników. Zatem ciężar dla kraju będzie wię­
kszy, podatki podrosną, a pomimo to tymczasem 
lud paryski się cieszy, zaciera ręce i z tryum­
fem powiada : „II s’est soumis !“

Wojna moskiewsko-turecka.
* Orgauizacya dalszej obrony ze

strony Turcyi stoi dziś na pierwszym planie, 
jako kwestya rozstrzygająca długotrwałość wojny. 
Na widowni zapanowała obecnie przerwa w dzia­
łaniach bojowych, a ruchy strategiczne zastą­
piły przeważnie taktykę dział i bagnetów; od­
wrót zaś Sulejmana baszy ściąga przedewszy- 
stkiem na siebie uwagę. Z pierwszych już o tym 
odwrocie wiadomości wnosić można, że operacyą 
tę jął Sulejman basza przeprowadzać z tą samą 
energią, jak swego czasu przeprowadził był ar­
mią z Czarnogóry pod Adryanopol i w sam czas 
stawił czoło inwazyi Hurki w Rumelii. Podczas 
gdy telegramy konstatują, że, jakkolwiek armia 
carewicza poczęła Łom przekraczać, odwrót Tur­
ków odbywa się bez przeszkód, przychodzi z Ca­
rogrodu wiadomość, że Sulejman basza przybył 
do stolicy już z 10,000 wojska. Depesze pism 
wiedeńskich zaś wskazują, że translokacya armii 
wogóle odbywa się z energią niesłychaną, mimo 
złej pory. Między innemi otrzymuje Frem­
denblatt następujący telegram:

Carogród, 20 grudnia. Żegluga pomiędzy Kon­
stantynopolem a Warną została przerwaną. Do Warny 
Urządzono dostawę wielkiej liczby okrętów transporto­
wych. Oczekują tu przybycia licznych oddziałów wojska. 
Sulejman basza przybył już tu z 10,000 ludzi z Warny. 
Jenerał ten obejmie dowództwo nad wszystkiemi wojska­
mi na południowej stronie Bałkanów.

Z powyższego wnosić należy, że armia tu­
recka przeznaczona do Rumelii, przewożoną jest 
głównie koleją do Warny, ztąd na okrętach do 
Carogrodu i znowu koleją do Adryanopola.

Odnośnie do sił jakie tu skoncentrowane 
być mogą, podaliśmy już w telegramie, że se- 
raskierat spodziewa się wystawić pod Adryano- 
polem 120,000. Jakoż jest to cyfra, która w ka-

przestrzeni od Bukaresztu do Potorsburga wyprawiano 
owacye na wszystkich dworcach. Wczoraj było w teatrze 
galowo urzedstawionio. Podczas iluminacyi orkiestry 
rozstawione po mieście grały hymny narodowe. Pomimo 
zimna ruch był na ulicach i ontuzyazm wielki. — Dzien­
nik urzędowy donosi, żo ministeryum postanowiło obcho­
dzić uroczyście w całej Bosyi setuą rocznicę urodzin 
A'eksandra I.

żdym razie przesadzoną nie jest. Sulejman przy- I 
prowadzi z sobą najmniej 40,000, do których | 
doliczyć należy 35,000 ze wschodnich wąwozów 
bałkańskich i 20-tysięczny korpus stojący obe­
cnie przeciw Zimmermanowi za wałem Trajana. 
Wojska rezerwowe nowo sformowane liczą na 30000, 
wreszcie korpus obecnie pod Sofią stojący prze­
szło 20,000 — razem wypada suma 125,000. 
Artyleryą połową szacują informacye odnośne na 
400 dział. Na załogach w czworoboku forte- 
cznyrn pozostaje, wedle teraźniejszego stanu, 
50,000, a mianowicie: w Ruszczuku 10,000 
z 24 działami (naturalnie oprócz pozycyjnych 
dział twierdzy) pod dowództwem Achmed Kai- 
serli baszy, w Sylistryi 10,000 z 15 działami, 
w Warnie 8,000 z 38 działami, i w Szumli 
10,000 z 24 działami pod Tahiz baszą. Czyni 
to 40,000, atoli przyjąć należy, że wobec wyco­
fania armii polowój z Bułgaryi, załoga Szumli 
musi być przynajmniej podwojoną.

Dzisiejsze ostatnie telegramy co do orgaui- 
zacyi obrony donoszą o szczegółach następu- I 
jących:

Carogród, 22 grudnia. Sułtan odbył wczoraj 
rowią wszystkich znajdujących się w stolicy wojsk w liczbie 
40,000, włącznie z gwardyą obywatelską i wychowańcami 
szkoły wojskowej, na placu soraskieratu. Marszałek pałacu 
powitał wojsko, z którego część przeznaczoną jest do odejścia 
na teatr wojny, w imieniu sułtana i wyraził nadzieję, żo 
w razie konieczności, gwardya obywatelska okażo ton sam 
patryotyzm, co armia regularna, której oby Bóg dal 
zwycięztwo.

Carogród, 22 grudnia. Itada ministrów obra­
dowała dziś nad środkami podtrzymania wartości kaiinów. 
Przybyli tu delegaci od muzułmanów indyjskich zo wspar­
ciom pioniężnem na colo wojny.

Carogród, 23 grudnia. W kościołach grockich 
odczytano encyklikę patryarchy, którą wprzód Porta za­
akceptowała. Encyklika wzywa członków wyznania gre­
ckiego, aby wstępowali do oddziałów gwardyi obywa­
telskiej, któro nio są przoznaczono do odojścia na teatr 
wojny.

* Jeszcze Plewua. Sprawozdawca Pol. 
Corresp. tak pisze o stanie Plewny po kapi- 

| tulacyi:
Wkraczającym do Plewny wojskom rosyjskim i ru­

muńskim przedstawił się niospodziowany widok. Szańce 
tureckio bardzo mało ucierpiały od bombardowania, miasto 
samo nieco więcej, alo powszechnio udorzał porządek pa­
nujący w tern miasteczku od 4 i pól miesięcy obsadzonćm 
przez Turków. Drogi były w dobrym stanie, domy sto­
sunkowo nieźle utrzymano i niospustoszono, kościoły 
wszystkich wyznań szanowane. Widok miasta, fortyfika- 
cyi, a nawet armii samej świadczył wogólo o nader ro- 
zumnćm, niezwykłćm u Turków kierownictwie. Wszędzie 
czuć się dawała żelazna ręka wypróbowanego, inteligen­
tnego wodza, który liczył się ze wszystkićm i o wszystko 
był dbałym. Tylko lekarzy, medykamentów i przyrządów 
do opatrywania rannych był brak ogromny. Najmocniej 
jednak dawał się wo znaki brak drzowa opalowogo. Te 
dwie przyczyny skłoniły Osmana baszę głównie do wyko­
nania próby przebicia się, gdyż wodlug podania naocznych 
świadków, zapasy żywności byłyby joszcze wystarczyły na 
parę tygodni.

Także co do trofeów spełnił Osman basza swój obo­
wiązek aż do ostatniej chwili. Według zeznań wziętych 
w niewolę oficerów, zniszczył on albo zakopał wszystek 
materyał wojenny, którego ze sobą zabrać nie mógł. 
Działa, dla których brakło zaprzęgów, kazał zniszczyć za 
pomocą dynamitu. W bitwie samej powiewały tylko dwie 
chorągwie, słowem Osman basza zrobił wszystko, aby suk­
ces rosyjsko-rumuński, ile możności zmniejszyć i pozbawić 
go przynajmniej zownętrznego blasku. Niepodobna, aby 
do uzbrojenia fortyfikacji i niezbędnej potrzeby armii 
50-tysięcznej wystarczyło 77 dział. W obozie rosyjskim 
jednogłośnie oddają największe uznanie tureckiemu jenera­
łowi. Ze stanowiska fachowego możnaby jego zachowaniu 
się w ostatnim czasie niejedno zarzucić, alo ze stanowiska 
etyki wojennej postępowanie Osmana baszy może być uwa­
żane za wzór ścisłych pojęć o obowiązku i honorze woj­
skowym. Bana Osmana baszy nie jest tak ciężka, jak 
z początku mniemano; spowodowana ona została odłam­
kiem granatu. Jest nadzieja, że przy troskliwem pielę­
gnowaniu rana ta nie pociągnie za sobą żadnych złych 
następstw.

Oto nazwiska baszów, wziętych w Plewnie 
do niewoli: muszir Osinan Nur i basza, jene­
rał dywizyi A dii basza, jenerałowie brygady: 
szef sztabu Tari basza, szef inżynieryi i za­
stępca szefa sztaba T e f e r y k basza, szef arty- 
leryi A c h m e t basza i brygadyerzy: A ch ni et, 
Atif, Sadyk, Tahir-Omer, Hussejn- 
Wasseri i Edhem basza.

Wzięci w niewolę baszowie otrzymują od 
rosyjskiego rządu po 10 rubli dziennie na utrzy­
manie. Żołnierze otrzymują po 16 kopiejek 
dziennie. Jeńców eskortują w głąb Rosyi pieszo 
i mają ich używać do robót za wynagro­
dzeniem. *

Daily News donosi z Bukaresztu 16 
bież, miesiąca:

Pułkownik Wellseley przybył tu wczoraj wieczór 
wprost z Plowny. Oglądał on wszystkie pozycye Moskali 
i pobojowisko i studyowal je dokładnie. Siłę zbrojną 
Osmana baszy ocenia na 30,000 ludzi niespełna . a straty 
jego w ostatniej rozpaczliwej wycieczce na 6000 w sa­
mych zabitych. Oprócz tego zgłosiło się 4000 rannych 
w ambulansach moskiowskicli. Jeżeli się policzy rannych, 
którzy ruszać się nio mogli, okażo się ogólna strata 
12,000 ludzi na 30,000, co świadczy najlepiej o rozpa­
czliwym charakterze walki. Sami Moskało oceniali straty 
tureckie w 24 godzin po bitwie tylko na 4000. Wielka 
liczba rannych jest jeszcze dotąd niezaopatrzona. Pułko­
wnik Wellesley wyraża się z podziwioniem o wytrwałości 
rannych, których widział wlokących się powoli do szpita- 
lów bez najmniejszej skargi lub jęku i szepcących tylko 
z cicha słowa: Ałłah ! Alłab !

Luźne wiadomości z widowni wojny:
W i o d o ń, 22 grudnia. Do P o I i t. C o r r. dono­

szą z Bukaresztu. Znowu przoszło tędy kilka nowych 
pułków moskiewskich. W ltumunii od kilku dni panują 
niesłychane burze i zamiecie śnieżne. Buch kolejowy 
przerwany, telegrafy uszkodzone.

Petorsburg, 22 grudnia. Jako szczegół cha­
rakteryzujący, donoszą Potorsburskije Wiedo- 
ni o s t i, że w dniu po zdobyciu Plowny, cesarz nie­
miecki Wilhelm nakazał osobiście, aby garnizon berliński 
otrzymał na ton dzioń jako hasło wyraz •. „Plewna.“

Budapeszt, 23 grudnia. Hrabia Vay doręczył 
tutejszemu cos. turock i o m u konsulowi zloty wio- 
uioc dębowy przoślicznój roboty, ofiarowany jako hol i na­
rodu węgiorskiogo Osmanowi baszy. Wieniec nosi 
napis : „Osmanowi i jego bohatorskim zastępom."

Wiedoń, 23 grudnia. N. fr. Prosso donosi 
zo źródła moskiowskiogo, żo car zamyśla po cztorecli ty- 
godniaoh wrócić na teatr wojny, a w tym czasie ma być 
przeprowadzoną ożywiona kampania dyplomatyczna. Nowo 
masy wojsk idą ustawicznie do Turcyi, tak żo nio widać 
ztąd zamiarów pokojowych. Car pragnie, na wzór Nie­
miec, nie prędzej przystąpić do zawarcia pokoju, do­
póki wojaka jogo przynajmniej nio przejdą przez ulico 
Carogrodu.

i c k a n y, 20 grudnia. Metropolita witając cara 
na dworcu w Bukaroszcio, wyraził z przyciskiem nadzieję, 
żo tak jak car Bułgaryą zajął swemi wojskami połączo- 
nemi z i umuńskicini, tak wkrótce zajmio Siedmiogród 
i Bukowinę. Przy carze stało dwóch oficerów austrya- 
ckich i jenoralny konsul austryacki. Car nic na to nio 
odrzokł, chociaż miał minę trochę zakłopotaną. (Tologr. 
pry w. Gaz. Nar.)

B o g o t, 20 grudnia. Z jonorałeni Totlobon, 
mianowanym wodzom armii po carewiczu, udają się jako 
członkowie sztabu, oprócz jenerała linoretyńskiogo także 
pułkownicy : Pfoifor, ailjutant przyboczny Szulilner, książę 
Kantakuzono, Tiszmonęw, Bazgonow i jenerał inżynieryi 
Mielnicki, wszyscy ze sztabu armii plowueńskiój. — 
W Bałkanach jest 12 stopni mrozu.

O podróży cara i przybyciu do Petersburga 
otrzymujemy następujące telegramy:

Petorsburg, 22 grudnia. Car przybył tu dziś 
rano o godz. 10, przyjmowany na dworcu przez członków 
familii, radę państwa, senat i przedstawicieli wszystkich 
władz cywilnych i wojskowych. Liczne masy ludu prze­
ciągały po ulicach z okrzykami. Na całej drodze z dwor­
ca do pałacu publiczność tworzyła szpaler, witając cara 
entuzyastycznemi „bura!“ Pozostający tu oficerowie 
gwardyi tworzyli eskortę carską.

Petersburg, 22 grudnia. Na cześć przybycia 
cara miasto jest uroczyście przystrojone; wieczorem bę­
dzie wielka iluminacya.

Petersburg, 23 grudnia. Kanclerz państwa 
ks. Gorczakow przybył tu z carem. Carowi na całćj

P o s z t, 23 grudnia. Utrzymują, że ks. Gorcza 
kow i rząd serbski zwrócili zapytanie do Wiednia, czyby 
Austrya miała co do zarzucenia przeciw temu , żeby Ser­
bowie wyparli wojsko tureckio z Orsowćj (Abdakale). 
Hr. Andrassy odpowiedział, że przeciw wyparciu 
Turków nieby nie miał, ale okupacyi Orsowćj przez 
wojska obce nie może dopuścić. Odpowiedź ta została 
zanotyfikowauą Porcie.

* Z Azyi tylko dwie depesze otrzymujemy 
i te nic donioślejszego nie przynoszą. Z Erze- 
rum donoszą, że komunikacya z morzem nie zo­
stała dotąd jeszcze przerwaną, oraz że Moskale 
obsadzili Olti.

NIEMCY.
* Berlin, 23 grudnia. Dzienniki „libe­

ralne“ i półurzędowu niemieckie upatrują jeszcze 
zawsze w kolosie moskiewskim najserdeczniejsze­
go swego sprzymierzeńca, lubo na pozór zda- 
waćby się mogło, że „liberalizm“ z jak najwię­
kszym absolutyzmem wcale nie da się pogodzić. 
Sprzeczność atoli ta wykazuje właśnie jasno, ja­
kiego jest rodzaju „liberalizm“ niemiecki. W ha­
śle: poświęcić wszystko dla bożyszcza państwowe­
go schodzi się pseudoliberalizm z nihilizmem.
To tóż widzimy, że zaborcze cele Moskwy w obe- 
cnćj wojnie popierane są jak najgoręcej przez’ 
prasę niemiecką, a Moskwa przedstawiana jako 

■oswobodzitielka ujarzmionych narodów, ta sama 
dzicz azyatycka, która szerzy zgniliznę, korupcyą 
i nihilizm, która się w polskich ziemiach targa 
na wszystko, co ludności jest najdroźszóm, która 
batogami, stryczkiem i Sybirem zmusza do wy­
rzeczenia się religii i języka, świętej spuścizny 
po praojcach odziedziczonój. Dziś, kiedy głód 
zmusił Osmana baszę do poddania się, mniema 
prasa niemiecka, że już ostatnia chwila dla Tur­
cyi wybiła, że Moskwie wolno będzie w kraju 
tym pohulać z dziczą swą podobnie, jak hulała 
i hula w Polsce. Ciekawe też zaiste są zapa­
trywania owćj prasy niemieckiej na warunki 
przyszłego pokoju. Ograniczamy się dziś na po­
daniu w dosłownem tłómaczeniu artykułu Post, 
w kwestyi tej napisanego. Post, o której po­
wszechnie twierdzą, że otrzymuje inspiracj e 
z góry, wyraża się o przyszłym pokoju:

Porta wzdryga się pizod kielichem zawiązania ro­
kowań o pokój, którego podstawą nio jest integralność 
posiadanych przoz nią dotąd krajów, o którój aż zbyt 
często mówiono. Locz zmuszoną ona będzie kiolich ów 
do ust zbliżyć i to wkróteo. Anglia zmuszoną będzio, 
i to niezadługo, wyznać przed sobą i przed światem, żo 
się zbroi, nie ażeby integralność Porty utrzymać, locz 
ażeby przeszkodzić w razio potrzeby gwałtom pokojowi, 
któryby jój intoresa naruszać chciał tam, gdzie jej się 
wydają być nionaruszalneini. Kwestya, czy Anglia do 
udziału w rokowaniach o pokój przypuszczoną zostanie, 
jest całkiem poboczną i bodaj twierdząco rozstrzygniętą 
będzie. Główną rzeczą jest treść pokoju. Pokój ten 
powinien, jeżeli Anglia go ma przyjąć, pozostawić Portę 
przy Carogrodzie, „pomimo, że gościniec wodny z morza 
Czarnego do Śródziemnego otwartym zostanie dla okrę­
tów wojennych wszystkich narodów', nie dla tego, ażeby 
przed Carogrodom na kotwicy stawać — port tamtejszy 
możo być zamknięty — lecz ażeby z każdogo portu morza 
Śródziemnego przepływać było możebnein na morze 
Czarne i z morza togo na morze Śródziemne. Pokój po­
winien dalej, jeżeli przoz Anglią cierpianym być ma, po­
zostawić Mozopotamią, niższą dolinę Eufratu, w ręku tu- 
reckiórn. Oba te żądania Anglii nie leżą na teraz w ce­
lach rosyjskich a może do podobnych celów Bosya nigdy 
dążyć nio będzie. Natomiast Anglia nio ma żadnej przy­
czyny przeszkadzać autonomii Bułgaryi, i to tem mniej, 
gdyby się sprawdzić miało, o ezein słychać, żo tak Bu- 
munia jak i Bułgarya mają być zneutralizowane. Bosya 
zadokumentowałaby przoz to, żo Die myśli nigdy zagrażać 
Carogrodowi od strony europejskiej (prawdziwio moskie­
wska obłuda! Bed. Kur.). Skoro gościniec wodny przez 
Bosfor i Dardanole będzie wolnym a przez to do pewnego 
również stopnia zneutralizowanym, natenczas potrzeba 
Bosyi posiadania Carogrodu ustaje (? !). Nie będzie ona 
potrzebowała tego punktu, ani do dostania się do Azyi 
Mniejszej, ani do morza Siódziemnego. W Azyi Mnioj- 
szej usadowi się ona- obecDie i bez zdobycia Carogrodu.
To posuwanie się Bosyi w Azyi możo nabawiać Anglią 
kłopotu i być dla niej niodogodnóm, lecz Anglia postę­
powi temu przeszkodzić nio jest w stanie i dla tego prze­
szkadzać mu próbować nie będzie, jak to już w prasie 
swej dostatecznie wyjaśniła. W ton sposób obecna wojna 
nie tylko rozwiąże kwestyą co do wolnego przejazdu 
przez Dardanole i co do zupełnogo opanowania wybrzeży 
morza Czarnego przoz Bosyą, ale nadto wogóle kwestyą 
słowiańsko-turocką. Gdyż i Serbia i Bośnia wraz z Her- 
cogowiną otrzymać muszą autonomią. Jeżeli przytóm 
księstwa to postawione zostaną pod zwierzchnictwo Au- 
stryi, natonczas mocarstwo to nio będzie się mogło żalić 
ani o zgromadzanie nieprzyjaznych sił nad jego granicą, 
ani tóż o narzucanie mu wstrętnej dla niego własności. 
Takiemi są podstawy uregulowania stosunków, jakie roz­
wój spraw przedkłada dyplomacyi na gwiazdkę, nie jako 
zabawkę, locz jako zadanie, wprawdzie przepisane, lecz 
trudne do rozwiązania. Jeżeli Borta joszcze długo zwló- 
ezyć będzie przyjęcie togo rozwiązania, natonczas wzbu­
rzenie, jakie świat grecko-turecki coraz gwałtowniej ogar­
nia, wywołać możo w następnym roku joszcze daleko inno 
rozwiązanie.

Otóż program przyszłego pokoju, podany 
przez inspirowaną Post. Zanimby program ten 
urzeczywistnić się mógł, musiałby despotyzm 
moskiewski i „liberalizm“ niemiecki zawładnąć 
całym światem.

Magdeburger Ztg donosi, że prezes 
urzędu sprawiedliwości cesarstwa niemieckiego 
dr. Friedberg był w końcu zeszłego tygodnia 
w Warcinie, ażeby referować ks. Bismarckowi 
o stósunkach w Alzacyi i Lotaryngii. Doktor 
Friedberg odwiedził niedawno temu te kraje ko­
ronne, ażeby się na miejscu przekonać, o ile no­
we instytucye okazały się tam skutecznemi. 
Prócz tego chodziło ks. Bismarckowi o usłysze­
nie zdania dr. Friedjterga pod względem poczy­
nionych dotąd kroków do przeprowadzenia re­
formy sądowniczej w Niemczech. Korespondent 
tutejszy do Magdeburger Ztg twierdzi 
wogóle, że ks. kanclerz zajmuje się nadzwyczaj 
pilnie wszelkiemi sprawami tak wewnętrznemi, 
jak zewnętrznemi i każę sobie o nich referować 
przez odnośnych urzędników, o których pobycie

* Serbia. Waleczne zastępy Milana inia- 
łyżby znowu, nawet wobec tak przygnębionego 
nieprzyjaciela, dać się bić baszybożukom i rnili- 
cyoin tureckim? Trudno przypuścić, bo prze­
waga serbska dziś jest widoczna, a jednak klę­
ski już spotykają Serbów. Do Deutsche Ztg. 
telegrafują z Belgradu, że wojska tureckie 
zdobyły pozycye serbskie pod Jawo­
rem, a Serbów wypędziły do Iwanicy. Dalej 
biuro Reutera donosi z Pirotu, że oddział 
serbski, który krążył w okolicy Boul-Palanki 
i Vilsic, został zaatakowany przez 3 bataliony 
tureckie i zupełnie pobity.

Z oiicyalnego źródła moskiewskiego donoszą 
zaś pod datą Bogot, 22 grudnia:

Wąwóz św. Mikołaja wraz z otaczającą go forty- 
fikacyą zdobyty został przez wojska serbskie na dniu 
19 b. m. Straty serbskie nie są jaszcze znane dokładnie.
— Dnia 20 b. m. Serbowie obeszli pozycye tureckie 
pod Babiną Glawą, zmusili Turków do odwrotu i obsa­
dzili pozycyą. —Tegoż dnia Serbowie zdobyli po zaciętej 
walce, fortyfikacyo Czecziny przy moście na Morawie 
na południe od Niszu. Komunikacja Niszu została więc 
jeszcze dalej na południe przeciętą.

Dotychczasowe operacye serbskie przedsta­
wiają się w następujący sposób: Oddział serb­
ski pod komendą pułk. Leszjanina operu­
jący przeciw Niszowi zajął dotąd bez oporu 
Mrarnor, Prokoplje (Uerktib) i Kurszumlę na 
zachód od Niszu. Pozycya w Mramorze ma stra­
tegiczne znaczenie z powodu, że w tem miejscu 
droga prowadząca z Niszu do Uerktib przecina 
bułgarską Morawę. Jeżeliby Serbom powiodło 
się przeprawić na prawy brzeg tej rzeki i zbliżyć 
się pod Nisz od strony zachodniej i południowo 
zachodniej, forteca ta byłaby zagrożoną. Poło­
żony w tej stronie fort Abdi Basza może być 
bombardowauy ze stoków gór okolicznych, a z 
upadkiem jego i sam Nisz byłby narażony na 
ogień dział serbskich. Jeżeli piawdą jest, że 
załoga tej fortecy składa się tylko z 6 bata­
lionów redyfów, to 20 tysięczny korpus Leszjanina 
będzie miał z tą forteeą łatwą sprawę.

Przeciw Widdyniowi operują wspólnie woj­
ska rumuńskie i serbskie. Te ostatnie walecz­
nie posuwają się naprzód, odkąd zostało dosta­
tecznie stwierdzonem, że na kilka mil od gra­
nicy serbskiój niema ani jednego żołnierza 
tureckiego. Horwatowicz, zająwszy Adlje, mia­
steczko liczące 10000 domów i około 6000 mie­
szkańców, nie napotka w dalszym marszu na 
Widdyń na żadne trudności. Dopiero w naj­
bliższej okolicy tej fortecy natrafią waleczni 
Serbowie na pozycyą, która powstrzjma uieco 
ich pochód zwycięski. Jest to reduta założona 
przez Osmana baszę na wzgórzach Bel Araba, 
koło wsi Tatarczyku, oddalona od Widdynia 4 

j albo 5 kilometrów. Reduta ta jako też pobliski 
szaniec nad wsią Nowosielicą uzbrojone są 
w ciężkie działa Kruppa i panuje zupełnie nad 

I drogą do Adlie.
W Prystynie, w Starej Serbii, przeciw któ­

rej operuje trzeci oddział serbski, dowodzi Ri- 
faat basza. Utworzył on z mieszkańców tego 
miasta garnizon liczący 1500 zbrojnych i oto­
czył miasto szańcami, które uzbrojone zostaną 
działami sprowadzonemi z Saloniki.

Wiedeń, 22 grudnia. (Teleg. pryw.) Według 
otrzymanych tu wiadomości forteca Widdyń z powodu 
operacyi serbskich, wykonanych przez oddział pułkownika 
Horwatowicza, została całkowicie odciętą od wszelkich 
komunikacyi.

Dla zupełnego izolowania Widynia konie­
czne jest obsadzenie Orsowćj nad Dunajem po­
wyżej Widynia, przez co jednak Austrya mo­
głaby być zaniepokojoną. Otóż donoszą właśnie 
z Pesztu do jednego z dzienników niemieckich 

I co następuje:

Z



w Warcinie albo świat się wcale nie dowie, albo 
też niedokładne i późne pod tym względem otrzy­
muje wiadomości.

Przyjęcie przez Izbę poselską ryczałtowo 
prawa, tyczącego się sądów uadziemiańskich i zie­
miańskich, podług uchwał koinisyi sprawiedliwo­
ści, bodaj przyspieszy załatwienie odnośnej usta­
wy. Komisya sprawiedliwości Izby poselskiej 
odrzuciła, jak wiadomo, wszelkie petycye_ co do 
zmiany siedliska odnośnych sądów’ i przyjęła pod 
tym względem projekt rządowy prawie bez zmia­
ny. Petenci, nie uwzględnieni w ten sposób 
przez Izbę poselską, zwrócili się z swemi wnio­
skami do Izby panów, która też, jak powszechnie 
twierdzą, odmienną od Izby poselskiéj poweźmie 
uchwałę co do siedlisk sądów uadziemiańskich 
i ziemiańskich, przez co całe prawo przyjdzie 
jeszcze raz pod obrady Izby poselskiéj.

F R A N C Y A.
* Paryż, 22 grudnia. Ogólne tutaj mnie­

manie, że marszałek zniechęcony do żywego 
ostatniemi wypadkami i upokorzeniem, jakiego 
doznał, postanowił jak najmniej mięszaó się do 
rządów i ograniczyć stósunki swoje z gabinetem 
na minimum; według niektórych dzienników 
zażądał od pana Dufaure, aby rady ministrów, 
na których obecność jego będzie potrzebna, od­
bywały się dwa razy tygodniowo ; aby na nich 
przedkładane mu były do podpisu dekreta 
i inne rozporządzenia. Na takiej radzie mini­
strów podpisał marszałek ostatnią „razzia“ pre- 
fektualną, wstrzymując się od wszelkich uwag 
i nie przyjął wizyty żadnego z nowo zamiano­
wanych prefektów. Dzienniki liberalnej więk­
szości nie bardzo są z tego zadowolone a Re p. 
fran. widzi w téin objaw tajonego gniewu, który 
lada chwila wybuchnąć może i wywoła konflikt 
podobny do tego, jaki wybuchnął w maju. Z tego 
powodu obstaje też organ (lambetty za zatrzy­
maniem komitetu 18, o ezém obszerniéj rozpisuje 
się nasz korespondent paryski, i twierdzi, że iusty- 
tucya ta potrzebną jest do trzymania marszałka 
w szachu a ustąpić może chyba dopiero z ustą­
pieniem marszałka. Smutne to zaiste położenie 
prezydenta, który żadną miarą opozycyi dogodzić 
nie może; źle było gdy się mięszał do rządów 
i czynny w nich brał udział, — przypominano 
mu naówczas rolę konstytucyjnych monarchów 
i za wzór stawiano Wiktora Emanuela; źle jest 
dziś, kiedy zostawiając wolne pole działania, 
swym ministrom pozostać pragnie na uboczu. 
Jak wybrnąć z tego dylematu? Chyba ustąpić 
panu Gambecie.

R e p. fran. nie zadawala się już dzisiaj da­
waniem przepisów marszałkowi, kogo zostawić 
mu wolno ; idzie ona już dalej i zaczyna układać 
listy proskrypcyjne urzędników różnych dyka- 
steryi, którzy jéj się nie podobają. Zaczyna 
dzisiaj od urzędników banku francuskiego i wy­
mienia cztery osoby zajmujące wysokie stano­
wiska w téj instytucyi, żądając ich usunięcia, 
ponieważ w ostatnim czasie pokazać się mieli 
nieprzyjaciółmi rzeczypospolitéj. Coraz to lepiej, 
a im dalej w las tóm więcej drzew.

Pan de Marcère przyjmował wczoraj prefe­
któw i dał im ustne polecenie i wskazówki, które 
według Agence Havas brzmią, jak na­
stępuje:

Zadaniem waszóm, Panowie, jest nie walczyć, ale bu­
dować ; rzeczpospolita jest legalną lormą rządu, wszystko 
co przeciwko niej zrobiono jest nieważne, a obowiązkiem 
waszym jest zle naprawić. Bądźcie zarazem stałymi 
i .umiarkowanymi. Wielu z was było już prefektami 
przed lego maja, iząu ówczesny was usunął, obe­
cnie znowu wszystko wraca do dawnogo trybu. 
Niezadługo otrzymacie do pomocy doskonałych pod- 
prefektów, z którymi przywrócicie wszędzio panowa­
nie porządku i wolności. Poprzednicy wasi tamowali 
rozdzielanie i rozprzedawanie dzienników ; Panowie bę­
dziecie starać się o to, aby prasę uwolniono z tych 
więzów. Ze złożonych z urzędu merów przywrócić tych, 
którzy urząd swój postradali jedynie z powodu swych 
republikańskich przokonań. Również winniście wyna­
grodzić szkody i otworzyć nieprawnie zamknięte ka­
wiarnio i restauracye, słowem przyczynić się do tego, 
aby się spełniła wola ludu, który w ostatnich wyborach 
dowiódł, iż chce wolnej republiki.

Polityczne pojedynki zaczynają znowu wcho­
dzić w modę, a ehociaż mała tylko liczb» dzi­
waków tych pozostaje na placu, którzy stałość 
przekonań dokumentują tern, że do siebie strze­
lają, albo się przeszywają szpadami, to jedna­
kowoż szczęśliwy ten traf nie zmniejsza bynaj­
mniej zdrożności i grzeszności tego szkodliwego 
zwyczaju. Niedawno temu przesłał senator 
Lareinty do Figara pismo, które prostuje do­
niesienie Estafetta o zamierzonym pojedynku 
pomiędzy ks. Audiffret-Pasąuier a p. Batbie, 
ale zarazem przyznaje, że Batbie wyzwał pre­
zydenta senatu na pistolety na odległość 5 kro­
ków. Univers zupełnie słusznie przypo­
mina tym panom, że dawniej występowali jako 
katolicy.

Dzienniki republikańskie w czasie swoim, 
kiedy chodziło o zohydzenie marszałka i jego 
konserwatywnej polityki, rozpisywały się o wpły­
wach klerykalnych, jezuickich w pałacu Elysée, 
widywały jak codziennie Jezuita Tondini prze­
kradał się potajemnie do pałacu, by utwierdzać 
marszałka za wpływem jego żony w walce z re­
publikanami. Jest to po prostu nikczemny 
wymysł. O. Tondini jest uczony barnabita, 
który wydał kilka dzieł we francuskim i angiel­
skim języku o kościele rosyjskim i kościołach 
wschodnich. W chwili obecnej poświęca się 
wyłącznie studyum syryjskiego języka. Od roku 
mieszka w Anglii. W liście do jednego z przy­
jaciół, nadesłanym przed kilku dniami, oświadcza, 
jak donosi Univers, że przez całe życie nie 
widział ani marszałka Mac Mahona, ani jego 
¿ony i że nigdy nie był w pałacu Elysée.

Dyrektor wystawy, senator Krantz, przyjmo­
wał dzisiaj marszałka, który w towarzystwie 
kilku ministrów zwiedzał roboty przy gmachu 
wystawy i zapewniał swego gościa, iż prace na 
czas przepisany, to jest na 1 maja, wykończone 
zostaną; p. Krantz oświadczył, że robotnicy pra­
cować będą dzień i noc przy świetle elektryczném.

P. Dufaure odwiedził przewodniczącego w ko­
inisyi śledzcze, p. A. Gréyy i przyrzekł mu, iż 
natychmiast wyda wszelkie rozporządzenia do 
wytoczenia śledztw urzędnikom, którzy się przy 
ostatnich wyborach skompromitowali. — Pierwszą 
ofiarą ma być prefekt departamentu Vaucluse, 
p. Ducrest de Villeueuve. — Dzisiaj pochowano 
tutaj słynnego wynalazcę aparatów elektro-ma- 
gnetycznych Ruhmkorffa. — Decrois, prefekt 
w Bordeaux, kazał otworzyć wszystkie przez po­
przednika swego zamknięte kawiarnie, restauracye 
i kluby.

— 23grudnia. Journal o ffieiel ogłasza 
dekret, mianujący hr. St. Va Hier ambasadorem w 
Berlinie, na miejsce markiza Gontaut-Birou, którego 
prośba o dymisyą przyjętą została. Równocześnie 
ogłoszono nominacyą deputowanego Girard pod-., 
sekretarzem stanu w ministerstwie rólnictwa.

WŁOCHY.
* Kardynał Simeoni, sekretarz stanu Ojca 

świętego, wy<Hł — jak to już donosiliśmy — 
dnia 24 września roku bieżącego okólnik do nun- 
cyuszów apostolskich przy dworach zagranicznych 
z powodu zakazu rządu włoskiego odbywania wszel­
kich procesyi publicznych. Okólnik ten dał spo­
sobność jednemu z ambasadorów przy Wiktorze 
Emanuelu zapytać swego rządu, jak się ma za­
chować na konferencyach dyplomatycznych w ra­
zie, gdyby była mowa o tym okólniku. Na de­
peszę swoję z tém zapytaniem otrzymał obszerną 
odpowiedź, z której wyjątki umieszcza Voce 
della Verità, półurzędowy organ Stolicy św., 
nie wymieniając jednak źródła, z którego pocho­
dzi. Sądząc jednak z przytoczonych ustępów i ze 
stanowiska, jakie zawsze rząd angielski zajmował 
wobec Watykanu, zdaje się, że wzmiankowana de­
pesza wyszła z Londynu. Główniejsze jéj ustępy 
brzmią jak następuje:

Telegramem z dnia 1 grudnia zapytałeś mnie 
Wasza Ekscelencya, co myśli rząd nasz o ostatnim 
okólniku kardynała Simeoniego, sekretarza stanu Jego 
Świątobliwości. Gabinet włoski zobowiązał się, jak 
W. Eksc. wiadomo, uroczyście, publicznemi i formal- 
nemi aktami i notami urzędowemi, które wystosował 
do rozmaitych rządów, ukonstytuować Rzym na spo­
kojną i szanowaną siedzibę papiestwa w ten sposób, 
aby Papież z powodu zmiany swego położenia mógł 
tylko skarżyć się na utratę doczesnej władzy swój. 
Tém tak wyraźnie wypowiedzianóm oświadczeniem przy­
jęły na siebie obowiązek we wszystkich czynnościach 
swoich nigdy nie spuszczać z uwagi papiestwa, nawet, 
jaśniej mówiąc, starać się, by ustawy i rozporządzenia 
w ten sposób uregulowane zostały, iżby Rzym był za­
wsze spokojną i szanowaną siedzibą papiestwa, a Pa­
pież nie miat nigdy powodu do skarg i zarzutów.
Z tego wynika, że gabinet włoski w innych zupełnie 
warunkach ukonstytuował się w Rzymie, niż we Flo- 
rencyi, a także wobec innych rządów. Gabinet ten 
przyjętemi na siebie zobowiązaniami wobec papie­
stwa przyznał jasno i wyraźnie obcym rządom prawo 
czuwania nad swojém postępowaniem we wszystkióm, 
co się tyczy Głowy Kościoła katolickiego.

W papiestwie, mającóm siedzibę swoję w Rzy­
mie, leży interes całej kuli ziemskiej, a Włochy pod­
jęły się jego straży ; na mocy tych zobowiązań nie po­
siadają Włochy wobec innych rządów tej wolności 
działania, jaka w inuy eh państwach służy pod wzglę­
dem ustawodawstwa i rozporządzeń. Zbytecznóm jest 
zaiste mówić, że nie znaczy to, aby Włochy nie nie 
mogły czynić bez przywolenia innych rządów. Zda­
niem rządu ... w tym przedmiocie jest, że wskutek 
kilkakrotnie już wspomnionych zobowiązań gabinetu 
włoskiego każdy rząd ma prawo zastanawiać się nad 
wszystkiemi ustawami i rozporządzeniami królestwa 
włoskiego, odnoszącemi się do stanowiska Papieża.

Po tych tak jasnych uwagach Wasza Ekscelen- 
eya pojmiesz łatwo, że narady z ministrem spraw za­
granicznych rządu włoskiego o wspomnianym okólniku 
kardynała Simeoniego są tylko wykonaniem tego pra­
wa, które Włochy same innym rządom przyznały. 
Pospieszysz więc W. Eksc. zwrócić uwagę ministra 
Melegarego na ten okólnik. Punktem, który w szcze­
gólny sposób musi być przedmiotem waszej narady 
przy omówieniu tego okólnika, jest podniesienie, że 
często powtarzają się protesta Stolicy św. w jéj obo- 
cném położenin, z tego lub owego powodu. Przy zna- 
nćj swéj wytrawności zechcesz W. Eksc. dać do zrozu­
mienia p. ministrowi, że rząd... nie może pominąć 
tych licznych protestów Stolicy św. i że zachowanie 
się rządu włoskiego nie odpowiada zupełnie zobowią­
zaniom wobec Rzymu, jako siedziby papiestwa, a wzglę­
dnie wobec papiestwa samego, jak się to okazuje ja­
sno z rzeczonych protestów. Nie wątpię, że dotkniesz 
W. Eksc. wszystkich powodów, które nastręcza powyż­
szy przedmiot, dla wykazania, że własnym i najwyż­
szym interesem samychże Włoch jest zająć stanowi­
sko odpowiednie zobowiązaniom swym wobec papiestwa. 
Minister Melegari jest za nadto roztropnym, aby nie 
zrozumiał, że protesty i skargi Stolicy św. znajdują 
odgłos u duchowieństwa i u wiernych i że odgłos ten 
stać się musi przyczyną niezadowolenia i wzburzenia 
ludu, a kłopotów dla rządu. Bystrość ministra nie 
może nie dostrzedz, że rządy, uprawnione do zwraca­
nia uwagi na sprawę rzymską, z samych powodów po­
litycznych nie mogą obojętnie patrzeć na ten c:ągły 
żywioł niezadowolenia w świecie katolickim i że nie­
zadowolenie to zmusić może rządy wbrew swój woli 
nawet do zajęcia się ich usunięciem. — Oto najgłó­
wniejsze uwagi, jakie W. Ekscelencya przy konferen-

cyach dyplomatycznych wiuieneś mieć na oku. Spo­
dziewam się itd.

Zdrowie Ojca św. z każdym dniem prawie 
się polepsza; codziennie przyjmuje kardynałów 
i dwór, jako też radzców kościelnych kongrega- 
cyi i rozstrzyga przez ostatnich przedłożone spra­
wy. Lekarze wprawdzie życzą sobie, aby Papież 
nie opuszczał jeszcze łóżka, ale stan zdrowia jest 
już tego rodzaju, że w najbliższym czasie będzie 
mógł wstawać na kilka, godzin. Niebezpieczeń­
stwo wszelkie już minęło. Najlepszym dowodem 
powracającego zdrowia jest okoliczność, że na 
28 grudnia zapowiedziany jest konsystorz, na 
którym Ojciec św. zamianować ina Arcybiskupa 
Moretti z Rawenny i prałata Antoniego Pelle- 
grini, dotychczasowego dziekana kamery apostol­
skiej, kardynałami. Przy tejże samej sposobno­
ści mają otrzymać kapelusze kardynałowie z Ren­
nes, Cainbray i Westminster.

Przed kilku dniami spotkała Ojca św. miła 
niespodzianka. Biskup z Annecy wręczył mu bo- 
wieu/ nadzwyczaj misternie wykonany relikwiarz, 
w l/tórym zawarte były relikwie św. Franciszka 
S;/ezego i córki jego duchownej ś. Joanny Fran­
ciszki Chan tal. Biskup ofiarował dar ten w do­
wód wdzięczności dyecezyi, gdyż Ojciec św. po­
liczył niedawno temu- św. Franciszka pomiędzy 
doktorów Kościoła. — Dwóch kardynałów zrobiło 
Papieżowi innego rodzaju niespodziankę. Kardy­
nał Ealloux kazał zrobić w Paryżu krzesło, opa­
trzone w sprężyny i koła, dające się bardzo ła­
two poruszać. Ojciec św. nie potrzebuje się więc 
już przy ogólnjch audyencyach kazać nosić, co 
i jemu samemu i tym, którzy mu sprawy swe 
przedkładali, bardzo było niewygodnem. Kardy­
nał Hohenlohe zaś zamówił dla Papieża w Mo­
nachium łóżko, nie sprawiające dostojnemu pa- 
cyentowi wskutek leżenia tyle boleści, co zwy­
czajne łóżka.

Kradzieże kościelne mnożą się w ostatnim 
czasie w Rzymie w sposób zastraszający, a wy­
konują je tu z tak wyrafinowaną przebiegłością, 
że tylko nader rzadko udaje się policyi wykryć 
sprawcę. Dziwny wypadek spowodował przed kil­
ku dniami wykrycie takiego złodziejstwa. W je­
dnym z kościołów skradziono przepyszny kielich. 
Po obiedzie powiada dzieeko piekarza, mieszka­
jącego w pobliżu kościoła, do swych towarzyszów 
zabawy: „ojciec mój ma tak piękny kielich, ja­
kiego jeszcze nie widzieliście zapewne.“ Usły­
szała to przypadkiem kobieta, mieszkająca w są­
siedztwie i doniosła proboszczowi. W rzeczy sa­
mej znaleziono kielich wraz z wielu innemi ko­
sztownościami w domu piekarza. W innym ko­
ściele skradziono 5 kielichów; trzy z nich odkryto 
w organach. Rząd zabrał w całjch Włoszech 
dobra kościelne en gros — czyż więc dziwić się 
można, że złodzieje na małą stopę idą za przy­
kładem danym z góry! Mówi wprawdzie przy­
słowie, że: quod licet Jovi, non licet bevi, ale 
czyż zrabowanie kościołów przez rząd nie! jest 
złodziejstwem dla tego, że ręce złodzieja zaopa­
trzono w rękawiczkę prawa ?

Ostatnie telegramy.
Londyn, 23 grudnia. Biuro Reutera o- 

głasza telegram z Carogodu o odpowiedzi Niemiec 
na notę okólną Porty. Ton tej odpowiedzi nad­
zwyczaj grzeczny; oświadcza ona, iż Niemcy in­
terweniować nie mogą. Nie znaczy to, aby Niemcy 
nie chciały się przyłożyć do zawarcia pokoju, 
ale właśnie w interesie pokoju zmuszone są one 
myśl interwencyi odrzucić. Co do odpowiedzi 
Austryi, to mówią podobno w Carogrodzie, że 
państwo to zakonstatuje niemożliwość interwencyi, 
gdyż nota Porty nie daje do tego najmniejszej 
podstawy.

Londyn, 23 grudnia. Amerykański poseł 
Pierrer.ont wręczył wczoraj królowej pismo odwo­
łujące go, a nowo mianowany poseł amerykański 
Welsh swe listy uwierzytelniające.

Paryż, 23 grudnia. Wybory do rad mu­
nicypalnych wyznaczonoj/na dzień 6 stycznia.

Petersburg, 23 grudnia. Dzienniki dzi­
siejsze pełne są entnzyastycznych artykułów 
o przyjeździe i przyjęciu cara. Na przedstawie­
niu galowem w teatrze były obecne w loży car­
skiej deputacye pułków imienia cara w armii 
pruskiej i*austryackiej.

Car o gród, 23 grudnia. Gubernator cy­
wilny Kai su i inni urzędnicy cywilni ztamtąd 
przybyli tutaj. K;amil bej udał się do Egiptu. 
Pułkownik Studdy wyjechał do Kamarli, aby 
wziąć udział w operacyach Baker baszy.fj

Belgrad, 23 grudnia. Oficyalnie donoszą: 
Korpus nadjaworski zdobył oszańcowaną przez 
Turków Kłodnicę. Turcy cofnęli się na Nowa- 
warosz.

Na rzecz Towarzystwa Oświaty Ludowej wpłynęło 
za pośrednictwem p. B. Sokolnickiego ^Tarnowy G rurk. 
za pośrednictwem p. L. Zboralskiego z Pleszewa 2Gynrk., 
za pośrednictwem p. J. Sztukowskiego z Ostrowa oipczłon- 
ków Tow. Przemysłowego 9 mrk. 20 fen. Razom 41.20 m.

Poznań, dnia 24 grudnia 1877. r.
Stefan Cegielski, 
podskarbi Towarzystwa.

OSWiÂTÂ LUDOWA.

Kitjit miĘjscowy i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. Król zezwolił na zwoła­

nie sojmu prowincyi na dzień 8 stycznia roku przyszłego 
do Wrocławia.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Uroczystość Boż 
Narodzenia odprawi sumę w Archikatedrze JW. ks. pr. 
G r a n d k o, kazanio powie msgr. Szołdrski.

W środę, w święto św. Szczepana odprawi su 
JW. ks. kanonik Klupp, prawić będzio ks. Tłoczy ńs

~ Z miasta donoszą nam, że tutejszy nauczyciel i 
zyki p. Nowicki wykona ze swojem żeńskiem Towai 
stweiu śpiewu (Sopran i Alt) w połączeniu z Towarzystv 
Czeladzi Katolickiej (Tenor i Bas), którego jest dyrol 
rem, w tutejszej archikatodrze pasterkę w nocy, 
stępnio w pierwszo i drugie święto Bożego Narodzenia i 
czysto mszo podczas sumy.

Ile nam wiadomo, zamiorza p. Nowicki wykony 
odtąd msze w każdą niedzielę i święta w Tumie.

Praca to jest zbyt mozolna wystawić taki śp 
z ludzi niemuzykalnych, to też p. Nowickiemu należy 
wszelkie uznanie za podjęte trudy i mozoły, których 
szczędzi, aby doprowadzić do celu, który sobio za zad: 
położył w Stowarzyszeniu Czoladzi Katolickiej.

* Celem zabezpieczenia ciała ś. p. księt 
Prałata Koźmiana od wody, która w czasio 
wodzi zwykła zalewać sklepy katodralno, została w t; 
dniach na życzenie familii trumna jego w sklepie 
królewską kaplicą szczelino obmurowana, tak iż woda 
niej przystępu mieć nie może. Obmurowanie to maj 
kształt sarkofagu, obrzucono jost zo wszech stron ceni 
tern, i opatrzone stosownym napisom, wyrytym w ceni 
cie. R. i p.!

* Wydział kryminalny tutojszogo sądu powi 
wego rozstrzygał w sobotę w sprawie o uwięzienie i 
dej panienki. Przed kilku miesiącami zjawił się w Os 
wie mężczyzna, który już przeszło 20 lat w Arno: 
mieszkał. Ponieważ z Ameryki przybył, uważano go 
wszoebnie za bardzo majętnego i ztąd, jak się zdajo, 
trafił przybysz ten pozyskać serce pownój młodej i łai 
Ostrowianki, która, pomimo przestróg matki, postano 
się z nim puścić za Ocean. Nie młody już bowiem ; 
nis twierdził, że w Europie dla spóźnionej pory za 1 
bom czekać nie może, lecz ze swą bogdanką zawrzo 
tycbmiast po przybyciu do Ameryki związek małżer 
Ostrowianka, zakochana pewnie nie tyle wo wdzięk 
ile w rzekomej fortunie nieznajomego, puściła się z 
w podróż do nowego świata, lecz już w drodzo do B 
burga kawalera jej przyaresztowano wskutek zawiado: 
nia telegraficznego z Ameryki, iż on tamże ma ż 
z którą co prawda dwa tygodnie tylko żył. Bohat 
togo romansu powróciła do matki do Ostrowa, a boli 
poszedł za kraty więzienne. W terminie audyencyj 
przyznał też oskarżony, że w Ameryce posiada rzecz 
ście żonę, lecz cbciał się z nią rozwieść i poślubi 
którą pokochał. Sąd, przyjmując, żo inteneye obżab 
nego były prawo, i że w czasie podróży, prócz jed: 
buziaka, nie nadużył zaufania młodogo dziewczęcia, 
zał go tylko na dwutygodniowe więzienie, którą to 
uznał za wycierpianą przez czt eromiesięczne więzi 
w śledztwie.

* Obwieszczeniem z dnia 19 bm. podaje magis 
tutejszy do wiadomości, że miejskim stróżom, stróżów 
wieży ratuszowej, robotnikom komunalnym i robotni 
zakładu gazowego i wodociągów surowo zakazano skl 
nia powinszować Nowego Roku (Neujahrsumgang) i - 
wa zarazem szanowną publiczność, aby mu podała naz. 
ska osób, któreby minio tego zakazu powinszowani-« 
składać mieli. - Taż władza donosi, że wykazała 
przy odbytej dnia 27, 28 i 29 listopada br. ,sprze 
zastawów miejskiego lombardu przewyżka dla kilku ć,' 
żników zastawnych, dla czego wzywa właścicieli asygri 
lombardowych od Nr. 2252 do włącznie 6742, ab) 
najpóźniej do 10 lutego 1878 po ową przowyżkę zgł' 
do kasy lombardowej, w przociwnym bowiem razie n 
kazaną zostanie kasie ubogich.

* Królewska rejeneya w Poznaniu zezwoliła) 
odbywanie targów na świnie w mieście Krotoszynie. (

* W rejestrach stanu cywilnego miasta Poznf 
zapisano w tygodniu od 16 do 22 grudnia r. b.:

I) 51 nowonarodzonych dzieci (17 mniej niż w 
przedzającym tygodniu) i to 22 płci męzkiej a 29 żońsl 
pomiędzy któromi znajdowało się 9 z nieprawego i 
i jedne bliźnięta.

II) 26 zmarłych (4 więcej niż w poprzedzając 
tygodniu). Liczba zatem urodzonych przewyższa lic 
umarłych o 25. Z umarłych było 16 płci męzkiój a 
żeńskiej a znajdowało się pomiędzy nimi 2 dzieci ni? 
roku i 2 nieżywo na świat przyszły.

HI) 5 kontraktów małżeńskich. Z tych 3 poi 
dzy obu stronami katolickiemi a 2 pomiędzy starozal 
nenii. — Z urodzonych pochodziło 36 z rodziców ki 
lickieh, 8 z protestanckich, 3 z starozakonnycb i 4 z n 
żeństw mięszanych. — Z 26 umarłych wyznawało 17 
ligią katolicką, 5 protestancką i 4 mojżeszową.

* Budowa nowego mostu Chwaliszewskiego po 
pujo raźnie naprzód, tak, iż są widoki, że w’ końcu p; 
szłego miesiąca nowy most oddać będzio można do uży 
publicznego. Ażeby przyspieszyć wykończenie, roboti 
pracują codzionnie od godziny 4 do 7 wieczorom j 
świotle oloktrycznóm.

* Pociąg z Berlina nadszedł wczoraj zrana za 
źno do Krzyża, już po odejściu pociągu do Pozna 
tak żo cała poczta berlińska spóźniła się do nas o k 
godzin.

* Minister oświecenia nakazał wyraźnie rozpo: 
dzeniem z dnia 9 z. nr., ażeby bistoryą biblijną wyi 
dano po szkołach polskich w najniższym oddziale wjęz, 
polskim a nie niemieckim.

* Nauczyciele elementarni w Pleszewie przęśl 
jak donoszą ztamtąd do Po sen er Z tg., posłowi 
pruskiej Izby p. K n ó r c k e następujący adres : „Mo 
którą Wielmożny Pan w dniu 27 listopada w wyso. 
Izbie poselskiej wypowiedziałeś i przez którą zadokum 
towałeś, iż nietylko posiadasz gorące serce dla nauki wog 
ale nadto szczególnie dla nauczycieli elementarnych, naj 
niła tak samo, jak nauczycieli w calem państwie, tak
i nauczycieli niżej podpisanych z Pleszewa wielką radoś 
Uważamy przeto za obowiązok nasz, wyrazić Wielmożne 
Panu za to nasze jak najgłębsze podziękowanie, a porńi 
z nami czynią to i nasze familie, nasze żony, nasze dzi 
Oby Wszechmocny Wielmożnego Pana utrzymywał jesz 
nadal przy zdrowiu i sile, jako naszego przyjaciola i obrońi

* Próby z telefonem wykonywano bywają na co 
to wyższą skalę nietylko już w Niemczech, ale i w nasz 
Księstwie. 1 tak P o s e n e r Z t g. zamieszcza o prób 
tych następującą korespondoncyą z Śremu: Dnia 20 1 
po południu przybył tu naczelny dyrektor poczt S c b i 
m a n n z rowizorem drutów telegraficznych Z e u s c li n 
z Poznania, celem robienia prób z telefonom; próby 
wykonywane przedpołudniem pomiędzy Czempiniem a 
znaniem uwieńczone były jak najlepszym skutkiem, 
ztąd porozumiewano się nasamprzód z Czempiniom, i 
szano całkowite zdania i odpowiadano na stawiane pyta 
trafnie. Następnie rozmawiano z Poznaniom. I tu p< 
zumiowano się bardzo dobrze, z tóm jedynio wyjątki 
żo trzeba było z większóm natężeniem mówić. P. nacze 
dyrektor odśpiewał odę łacińską, którą w Poznaniu i 
kłem dobrze zrozumiano. Poeztylion dał trąbką syg 
estrapoczty, który w Poznaniu niezwłocznie jako 1 
uznano. Usłyszano tam też równie melodye w Sre 
wygrywającej katarynki. Przy zamknięciu godzin służ 
wycli poczty skomunikowano się jeszcze raz z Czempiń 
i zrozumiano dobrze odczytany w Czempiniu ustęp świ< 
gązety, a nawet potrafiono na obu stacyacb rozpoa 
głosy mówiących. W końcu zawezwano urzędnika czi 
pińskiego do odśpiewania piosnki, której treść w Sro 
dobrzo zrozumiano. Poznańscy urzędnicy udali się w i 
samym celu do Leszna.

Dodali



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 294.
Poniedziałek, 24 grudnia 1877.

Zaraza na bydło. Czarno zołzy ustały pomię- 
i dominium Bielawy, w powiecie bukowskim ; 
a pomiędzy psami gminy R a b y s z y c e, w po- 

ialanowskim i gminy O s s o w ó j wsi Niższej, 
|cio wscilowskim. Natomiast wybuchło zapalenie 
¡między bydłem rogatóm właściciela browaru Ro- 
jerlach w Obornikach; choroba pyskowa i ko- 
| pomiędzy bydłem rogatem gospodarza Gustawa 
w R a w i s k a e h, w powiecie obornickim, i go-
, Piotra Manthey wStudzińcu, w powiecio

:kim; parchy pomiędzy końmi właścicielki wdowy 
ny Mannok w Z a k r z e w k u , w powiecie buko-

Grunta proboszczowskie w Kuczkowie, w powie- 
¡szewskim, mają być wydzierżawiono więcej dają- 
od dnia 1 kwietnia r. p. na 18 lat. Warunki licy- 
0 przejrzane być mogą na probostwie w Kuczko- 
lermin licytacyjny naznaczony jest tamże na dzień 
iznia roku przyszłego na godzinę 10 przed połu-

" Władza policyjna w Lesznie rozporządziła, że od 
inia r. p. na tamtejszych targach sprzedaż zboża, 
słomy, siana, chleba, mąki i ziarn uskutecznię ną
być możo na wagę.

* Z Wirek, na Górnym Szląsku, piszą to K a t o-

Wiadomo, że cześć naszych kopalń już od dawna 
li; różnemi środkami ograniczono palące się węgle 
emią, murem i walem z ziomi usypanym. Tu nio- 
anio zrobił się gdzieś otwór, a gazy (wyziewy albo 
e powietrze) z paląoogo się węgla przedarły się do 

w których górnicy pracują. Górnicy zostali odu- 
częścią zosłabli albo upadali zomdloni. Steigor 

cha z swymi górnikami mtisiał uciekać z kopalni, 
cy urzędnicy i 30 górników mniej lub więcej za­
lali, lecz nikt, dzięki Bogu! nio umarł dotąd, bo 

niozmordowanie opatruje chorych. Kopalnie są 
done zopsutóm powietrzem i tak prędko bodaj po- 
dalszą robotę.
* Z nad granicy Królestwa Polskiego donosi K ó- 
b. Hart. Ztg. o następującym wypadku : W nocy 

i 13 na 14 b. m. spostrzegło dwóch patrolujących 
rzy z komendy wojskowej, strzożącój granicy polskiej, 

Iskości tejże na brzegu boru ogień. Z powodu tego 
li w owę stronę i znaleźli tam kilku żydów polskich 
mytników), którzy mieli przy sobie okowitą napeł- 

pęcherze wieprzowe. Ponieważ ludzie ci wiedzieli, 
osterunek pruski nie miał żadnego powodu nieprzy- 
.e dla nich być usposobionym, przeto pozostali spo­
re na miejscu, wydobyli jedno z tych oryginalnych 
yń przemycarskich i dali się z niego żołnierzom do 
napić. Dziewięćdziesięciostopniowy spirytus zaczął 

wkrótce oddziaływać nader szkodliwie. W braku trze- 
wszezęli owi dwaj żołnierze w powrocie ze sobą 
który, się tóm zakończył, że jeden z nich, S., dobył 

sza i zaczął nim kolegę swego H. obkładać. Kiedy 
tenże, chcąc się bronić, również po pałasz sięgnął, 
go S. kilka razy tak ciężko, w rękę, że ta upadła,

;ém mu jeszcze zadał kilka ran w głowę. Ciężko po- 
ezonego żołnierza znalazł następny patrol i odniósł 
do najbliższej wsi, gdzie, pomimo pomocy lekarskiej, 
,bańy żołnierz nazajutrz umarł. S. początkowo wypierał 
wszystkiego, później jednakże przyznał się, że, będąc 
nym, pałaszom około siebie machał, na co atoli cięcia 
lały, nie wie, ozy na drzewo, czy też na człowieka, 
analnie że złoczyńcę uwięziono.

’ W Kwidzynie istniejące już od kilku lat bractwo, 
jmentowe sprawiło dla tamtejszego kościoła już nieje- 
le klasztorne przybory, np. trzy ornaty, biały, czerwony 
arby. Najczynniejszą w bractwie jest wdowa pani 

■ehl, córka dyrektora sądu kwidzyńskiego i posła do 
i deputowanych p. Wetzkiego. (Pielgrzym.)
¡ * Horacy..żydem 1 Jakiś p. dr. Wilhelm Braun
lał w Tryeście broszurę po włosku napisaną, w której 
uje przeprowadzić dowód, że nieśmiertelny poeta 
niski, przyjaciel Augusta i Mecena, Quintus Horatius 

accus -- był żydem z urodzenia. Dr. Braun pragnie 
wieść w uczony sposób, że ojciec Horacego był żydem 
Aleksandryi i że wpływ żydowskiej oświaty i filozofii 
lebija się w utworach poety. Epikureizm i humor Ho­
żego ma być czysto żydowski , czóm Horacy bardzo po­
tny jest do Heinego. Znany cytat z satyr Horacego 
edat Judaeus Appela tłómaczy dr. Braun 

ten sposób, że chodziło tu o żyda, który się nazywał 
Abeles! Bardzo słusznie i dowcipnie dodaje jeden 

dzienników wiedeńskich, że w takim razie Horatius 
accus nazywał się właściwie Horatius Flechóles!

* Fremdenblatt pisze o nominacyi marszałka pej- 
iowego lir. Ludwika Wodzickiogo członkiem Izby 
snów: „Hr. Ludwik Wodzicki, marszałek galicyjski, oka-

się podczas ostatniej sesyi sejmu galicyjskiego poli 
[kiom niewątpliwego patryotyzmu, wielkiego umiarkowa­
ła w zapatrywaniach swoich i roztropnego taktu.“

* Rodzina słynnego publicysty angielskiego, wiel- 
iego przyjaciela Polaków Urąuharda, zmarłego zeszłego 
ata, przeszła dnia 8 grudnia w Fryburgu szwajcarskim

wiarę katolicką. Składa się ona z wdowy, dwóch sy 
sów i dwóch córek. Zmarły Dawid Uiąuhart, lubo pro­
testant, pisał o potężnym wpływie cywilizacyjnym papie- 
itwa. (Gza s.)J

* Przerażający wypadek zdarzył się w tych dniach 
rodzinie pewnego kupca w Szczecinie. Zachorowała

iziowięcioletnia córka domu, jedynaczka na difteritis, 
«karz zarządził nastrzykiwanie gardła, a ponieważ stan 
horoby przedstawiał się bardzo groźnie i nie dopuszczał 
Włoki, zabrał się sam do wykonania injekcyi. W chwili, 
Redy już skończył tę czynność, otwierają się drzwi i wpa 
B do pokoju wybladły i zadyszany aptekarz. Zaledwie 
Woła wymówić te słowa: „Na miłość boską doktorze, 
lic robić nastrzykiwań — trucizna!“ — wszyscy zrozu 
bieli, co się zdarzyło. Aptekarz o kilka minut przy 
szedł za późno. Trucizna m ała skutek tak szypki 
- okropny, że wszelka pomoc ludzka okazała się daremną. 
Biedna dziewczynka kilka razy jeszcze tylko drgnęła kon- 
»ulsyjnie i wszystko się skończyło.

* Podczas zagłębienia studni w pobliżu Monte 
Bárgano w Apulii dokopano się do zapadniętego miasta 
które, nie jak Herculanum i Pompei zasypanóm zostałe 
popiełem wulkanu, ale zaklęsło się, zapadło w głąb, jak 
się zdajo bez trzęsienia ziemi, bo odkryto cale budynki 
Weuszkodzone, a najprzód dokopano się świątyni Dyany, 
Wspaniały portyk 20 metrów długi, a potem odkryto Ne­
kropolę zajmującą 15,000 metrów kwadratowych. Miasto 
Opadłe zwało się Sipontum (pod Arpinum), o któróm 
Strabo, Polybius, Livius wspominają. Domy leżą 20 stóp 
pod ziemią. Dzisiejsze miasteczko Manfrodonis, założone 
Jrzez syna cesarza Fryderyka II, loży po części na nasy- 
pisku pokrywającóm Sipontum. Rząd włoski objął już 
nadzór nad wykopaliskami. Znaleziono już tam posą, 
Pompejusza, wystawiony mu przez wdzięcznych miesz 
czan, żo ich oswobodził od rozbójników morskich. Wy 
dobyto na wierzch napisy, mozaiki, naczynia domowe, 
pieniądze itd,

* 0 Osmanie baszy, walecznym obrońcu Plewny 
znajdujemy wFrankfurter Ztg. następującą chara 
iterystyczą anegdotę. Przysłał ją wymienionej gazecie 
niejaki Wiktor Sori, jedyny korespondent, który wytrzy­
mał całe oblężenie Plewny. Pod dniom 29 listopada, pi­
zze on między innemi, co następuje: „Wczoraj byłem

świadkiem faktu, który chociaż nie miał krwawych na­
stępstw, wywarł przecież na mnie bardzo silne wrażenie. 
Przed namiot Osmana baszy przyprowadzili dwóch ofice­
rów otoczonych strażą sześciu żołnierzy - jeden z nich 
był „Mułaszin" (porucznikiem), a drugi „Kolasi“ to jod 
kapitanem. Ten ostatni wyższy był od Osmana o całą 
głowę ; wielkie czarno wąsy nadawały jego twarzy mili­
tarną powierzchowność. Widząc, że zanosi się na sąd 
wojen ny, wyszedłem i siadłszy sobio zdaloka między na­
miotami doskonale przypatrzyłem się całej scenie. Ofico- 
rowio stali przed baszą zgięci do połowy i pokorni. Os­
man stojąc prosto i nieruchomie, począł do nich mówić 
nagło rzucił się na nich, chwycił jodnogo za piersi, pod­
niósł do góry z nadzwyczajną siłą i literalnie trzymając 
go przez kilka minut w powietrzu Iową ręką, prawą bił 
po głowie i karku i w końcu rzucił na ziomię. Podobnież 
obszedł się z drugim oficerem. Odbywszy tę szybką i do­
raźną egzekucyą, Osman zaczął krzyczeć : „czapkin ! ‘ 
(nędznik) — „possowonk“ (oszust) „hinsir!“ it. p. Wiel­
kie, szeroko rozwaite oczy baszy ciskały iskry — zgrzytał 
zębami i twarz cała gorzała krwią. Jakaż więc przyczyn- 
stała się powodom tćj nagłej zmiany w człowieku zwykle 
spokojnym i cichym, który podczas najstraszniejszej rzezi, 
całorni godzinami nio zmienia postawy. W gniowie baszy 
czuć było lwa ... z drżących jogo warg, z oczów biła ol­
brzymia siła. Obaj oficerowie, tak ukarani, oskarżeni byli 
o tchórzostwo. Muktar basza kazałby ich rozstrzelać - - 
Sulejman basza wypaliłby im w głowy własnoręczni -- 
Osman zaś obdarzył ich kilkunastu kułakami i tym spo­
sobem zachował swój nielicznej armii dwóch oficerów wię­
cej, którzy z pewnością od tćj chwili dość mieli odwagi.“

* Z powodu upadku Plewny wysłali Staro- 
czesi następujący telegram do Petersburga 
i Moskwy: „Zontuzyaziwowani bohaterskiem zdoby­
ciem (?) Plewny, wołamy my Czesi: Sława wielkim re­
zultatom słowiańskiej solidarności, dokonanym przez na­
ród rosyjski.“ Pod tym telograinem podpisani są dr. Rie- 
gor, dr. Zoithammer i Prachonsky.

* Kalendarz. Jutro, we wtorok dnia 25 grudnia, 
Narodzenie Pańskie. W.schód słońca o go­
dzinie 8 minut 12. Zachód o godzinie 3 minut 48.

Długość dnia 7 godzin 36 minut.
Wypadki historyczne. 1287 Tatarzy pę­

dzą w jassyr 21,000 panien. — 1620 Śmierć Reinholda 
Heidonstein, dziejopisarza. — 1706 Zniesionio Moskwy 
w Przemyślu. - 1795 Ukaz wcielający Litwę do Moskwy

Pojutrze, w środę dnia 26 grudnia, Szczepan a 
m. Wschód słońca o godzinie 8 minut 13. Z a- - 
chód o godzinie 3 minut 48

Długość dnia 7 godzin 35 minut.
Wypadki historyczno. 1389 Smiorć B od- 

zęty, Arcybiskupa. — 1566 Ustawa dla Inflant. — 1655 
Szwedzi uchodzą z pod Częstochowy.

W cWartek dnia 27 grudnia, Jana Ew a n g e 
listy. Wschód słońca o godzinie 8 minut 13 
Zachód o godzinie 3 minut 49.

Długość dnia 7 godzin 36 minut.
Wypadki historyczne. 1355 Hołd Ziemio- 

wita, księcia mazowieckiego. — 1499 Potwierdzenie Unii 
z Litwą w Krakowie. |

Jest te obszerna książka — ścisłege druku stron 
XXXVI i 418 — a nazwaćby ją można krótko: Silva 
rerum, lub Hortus p as t orani. Jest tam wszy­
stkiego i wielo i po trosze, potrzebnych i dobrych rzeczy 
mnóstwo a także i zbytecznych nio mało. W części I 
znajdują się: Flosculi rubrucistici ot etascetici, rubryki 
brewiarza, mszy św. (tornata to wyczorpnięto gruntownie), 
potem idą: Diversa n. p. Roliquiao, Benedi­
ct i o, Oratorium, Indulgontia, Altaro etc. To 
wszystko pożytoczno i dobro — dla każdogo duchownego. 
Za zbyteczną uważamy część II: Calondarii Ordi- 
narium. Szkoda papieru i nakładu. Część III: Ac- 
co moda ta, jakoby dalszy ciąg części pierwszej, z-i- 
wierą materyał ciokawy (np. o sokundyeyach, o przyjęciu 
heretyka na łono Kościoła), Wyznanie wiary trydonckio 
z formulą dotyczącą S boru Watvk. (tu po raz pierwszy 
się znachodzi) — traktat cały D o Al a t r im o n i o. Na 
ostatku Hymny kościelne, Dictionarium paululnm latino 
polonicum ad Brev. ot Missalo — także modicalo — 
morborum — polonico — latino, i joszczo jeden słowni, 
cźek, wreszcio Zbiór przysłów polskich.

Ot Multa — i multum! Wspominamy o tój 
książce wyłącznie toologicznój i po łacinie (łacina dobra) 
napisanej, gdyż autor wydał ją własnym sumptem, a ko­
szta nio mało. — Niochżo uiu confratros wielkopolscy 
przyjdą w pomoc — liczncmi zamów ioniami, Nabyć mo­
żna wprost u autora.

tarano sh/ieduak o spowodowanie eon niższych, aliy ta­
kowe w równym stosunku z zagranicą utrzymać W czwar- 
tok jednakże okazało się usposobienie stalsze jako tez chęć 
kupna ożywnięjsza z którego powodu kupujący na gatunki 
średnio 3 marki za tonę podwyższyli gdy jednak gatunki 
piękno bez zmiany pozostały, a towar pośledni mianowicie 
porosły p0 ostatnich eonach- pozbyty hyc musiał. Zyto 
nio mogło się w tym tygodniu choć w lepszym l cięższym 
gatunku w dnie utrzymać; jednakowoż po znizon,« cen 
okazała się pomyślniejsza cbęe kupna. Jęczmień 
groch w eonach niższy.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych: 
Pszenicę.

Marok 191- 
, 212-

230 -240

199 przy 
przy 
przy

240—244 
177- 210 
231 -244

126-
122

155- 
132- 
146 -

129

-170 przy 
-146 przy

— przy

przy
przy
przy

przy
przy

121 126 funt.
128 - — funt.
129- 132 funt.

126- 127 funt.
119- 134 funt.
126- -132 funt

Zyto.
119-■126 funt.
117-. — funt.
Jęczmioń.
100 -117 funt.
100--106 funt.
108- funt.

hol.
hol.
hol.

hol.
hol.
hol.

za jarą, 
za czerwoną, 
za wys. - pstrą 

i szklistą, 
za białą, 
za ruską, 
za sandoinirską.

DüHIESKíílA LlfERnCKIE.

Uważamy sobie za obowiązek zwrócić uwagę czy­
telników naszych, a zwłaszcza osób duchownych, na kilka 
książek, wydanych w roku bieżącym w Krakowie, książek, 
traktujących rzeczy ważne i mających ogólne znaczenie.
W braku pisma teologicznego w dyocezyach naszych, któ- 
reby mogło ex p rot'osso zająć się recenzyą dzieł nau­
kowych ze sfery teologicznej, kościelnej, wypada nam sa- 

uczynić choć krótką wzmiankę, żeby duchowieństwo 
wiedziało' co się gdzieindziej w języku polskim drukuje, 
a co je w wysokim stopniu zająć powinno. Oto nowe 
druki:

1. Przewodnik praktyczny do nauczania kate­
chizmu w klasie 1. szkół ludowych. Przez ks. J. Kruko­
wskiego. Kraków. Gebethner i Sp. 2,70 mk.

Praca ta została obszernie rozebraną w 22 Nr. 
Wiadomości kościelnych przez ks. St. K. (ubo- 
wicz?) Beceuzent występuje jako mąż fachowy, wykazuje 
zalety dzieła, tudzież niektóre jego — mniejszego znacze­
nia — usterki, ostatecznio wita je z radością i oświadcza, 
że ono „gwałtowną zaspokaja potrzebę." Ta „gwałtowna 
potrzeba" jest „gwałtowną“ nasamprzód niezawodnie dla 
nasźych . pp. nauczycieli, dalej dla duchowieństwa, o ile 
się nauczaniem w szkole zajmuje, .wreszcie dla tych ro­
dziców (wyższych stanów), którzy sami początków histo- 
ryi św. i katechizmu dzieciom swym udzielają.

2. Przewodnik teoretyczny dla katechetów, 
czyli katechetyka katolicka, przez ks. J. Krukowskiego, 
prof. św. teologii przy wszechnicy jagiell. Kraków. Ge­
bethner i Sp. 3 mk.

O tem dziele znajdujemy obszerno sprawozdanie 
24 Nr. Bonus Pastor, napisane z wielkiem uzna­

niem i gorącem zaleceniom. Oto kilka zdań -. „P r z e- 
wodnik ks. Kruk, jest na wskroś pracą naukową 
(Niemcy mieliby to sobie za największą pochwalę), a przy­
tem tak napisany żywo, zajmująco, gładko, 

taką miłością, powiedziałbym, iż podobnego, me tylko 
w nader ubogiej naszej literaturze, ale i w obcych, acz 
obfitszych, nie znajdziesz,.. Ks. Kruk, okrasił przedmiot, 
z natury suchy, niepociągający, polską werwą, zwięzłym 
a nadobnym -stylem... Papież Pius V powiedział, jak au­
tor cytuje na czele dzieła: „Nauka chrzescianska jest 
dziełem najświętszem.“ Eto tą prawdą dotykalną na wskros 
przejęty, ten, choć doctus i sapiens, nigdy nio bę­
dzie czuł się zadowolonym z togo, co wie, czego się 
uczył, ale na około oglądał za świeżemi źródłami, zkądby 
się zasilać i krzepić. Mamy owę polską, swojską kroni- 
czkę: z niej czetpmy, kształćmy się saun wpierw grunto- 
wnie aby się młodzież nasza kształciła z pożytkiem. 
Polecamy tedy tego Przewodnika gorąco rodzicom, 
duchownym i nauczycielom, wszystkim, co około wycho 
wania młodego pokolenia chodzą. / 0 ‘1 e’ Q _

3 Misya Apostolska etc. ks. Ii. Fabiamego S. J 
Za staraniem ks. J. Stagraczyóskiego, na nowo wydana. 
Wydanie t r z e c i e. Części. Kraków 187/. MfomM 
księgarni Dr. Wład. Miłkowskiego. 3 mk.

W nowej, ochędożnej szacie wyszło to dzieło, o kto- 
rein O. Brown pisze, że podobnego żadna literatura nie 
posiada, w roku 1876 jako dodatek do Biblioteki, k a z n o 
dziejskiej księdza Stagraczyóskiego. Snąc znalazł/ 

dobre przyjęcie, kiedy nowy przedruk okazał 
potrzebnym? Wszystkich kazań misyjnych, poi- 

nych zaprawdę ducha apostolskiego, jest 31, i kuzno- 
dzieje znajdą tu wielką pomoc w zawodzie swoim ; to tez 
osobliwie dzieło to niepospolitej wartości (a tanie — 3 
marki) polecamy. Część II tejże Misyi o 10 P r z y k a- 
zań wydana w roku 1873, także już wyczerpnięta, 
a część IH, zawierającą wykład Katechizmu nii- 
sy o nar ski ego, upragniona od dawna od lubownikow 
dobrych swojskich rzeczy, ma wyjść nakładem tejże księ­
garni katolickiej. Skoroby część I, o której u nas mało 
kto wio, prędko rozkupioną została, Katechizm 
sy o nar ski wnetby ujrzał światło dzienn.

4, Dirc-ctorił Dioecesani Offieio. Comes per- 
petuus opora Vin, Piksa, Presb. Cracov. Cracoviae 1877. 
2 fi. — 3,40 m.

Ostatnie wiadorcoici.
K z y m, 23 grudnia. Ajeticya Stefan i 

nazywa wiadomość, publikowani), przez kilka 
francuskich dzienników, jakoby rząd włoski szu­
kał pośrednictwa drugiego mocarstwa w celu za­
łatwienia kwestyi dwóch włoskich okrętów, za­
branych w Bosforze, zupełnie fałszywą.

Ateny, 24 grudnia. Komunduros przedłu­
żył Izbie wniosek o zamianowanie oficerów ru- 
chomej gwardyi narodowej i natychmiastowe po­
wołanie rezerwy armii regularnej. Tureccy ko­
misarze przybyli do Krety z poko,oweini pro- 
pozycyanii, atoli prawdopodobnie propozycye te 
zostaną odrzucone.

Londyn, 24 grudnia. Sta md a r d za­
przecza pogłoskom o nieporozumieniach w łonie 
gabinetu carogrodzkiego. Spadnięcie w cenie pa­
pierowych pieniędzy tureckich wywołało wielkie 
podrożenie żywności; obawiają się nawet rozru­
chów w razie, gdyby cena chleba dla ludności 
jeszcze się podniosła.

Car o gród, 24 grudnia. Z Niżu donoszą: 
Serbowie sypią w okolicy Niżu szańce i wzywają 
mieszkańców, aby się udali do Serbii, gdyż Niż 
będzie bombardowanym. Serbscy agend roz­
dzielają broń pomiędzy chrześciańską ludność 
i każą sypać szańce. Proklaiuaeya sułtana do 
Serbów, pozbawiająca księcia Milana tronu, już 
się ukazała. Porta zamierza Batom ogłosić 
wolnym portem. — Z lirzeruiniPdonól-zą o md­
łej potyczce pomiędzy Moskalami a turecką ka 
waleryą.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

ono
się

hol. za krajowe, 
hol za ruskie.

hol. za duży, 
hol. za mały, 
hol. za ruski.

120-135Groch wrzący 145—149, tia paszę
Owios ruski 95—112 marek.
Banknoty rosyjskie 202 marek za 100 

rubli sr.
Wsz lkio produkta zbożowo przyjmujomy w komis 

lo sprzedaży, jak niemniej wykonujemy wszelkio zamó­
wienia tak na produkta zagraniczne jak i krajowe. Na żą­
danie dostarczamy do wysyłek zboża worki i udziolamy 
chętnio wszelkich inforiuaeyi dotyczących tutejszego handlu.

Baranowski i Sp.

—- * Radzca sanitarny w Petersburgu dozwala 
na zaprowadzenie kapsułek smołowych G u y o t’ a, 
które są tak doskonałym środkiom na zaziębienia, 
katary, jako też na bronchit i suchoty. Dwie lub 
trzy kapsułki zażyte przy każdej strawie w okamgnie­
niu sprawiają ulżenie. Cała kuracya wynosi przy 
tak nizkiej cenie dziennie 10—20 fonygów.

Dla nniknienia tak licznych naśladownictw, trzeba 
dobrze zważać, że na każdym flakoniku podpis pana 
Guyot’a jest wydrukowany w trzech kolorach.

Kapsułki te są do nabycia w aptece Elsnera 
i w Brandenburgskiej aptece pana G. Weisego w Na­
kle .jako też w większych aptekach. (10)

GIEŁDA.
Poznań, dnia 24 grudnia 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. oena wypow. 
- , wrzesień — , jesień, —. wrzesień. —, pnźdz, paźdz. 
na listop. —, grudzień -, grudz.-styczeń - , - styczeń- 
luty —, luty-marzcc marz.-kwieć.-wiosna , marek.

Okowita, (z beczką) pr.- 100 1. Tralles. Wypowieflz 
10,000 litr:, Cena wypowiedziana 47, - -ia Lipiec
siorpioń — wrzesień----- październik---------list. ------»-
grudz. 47. styczeń 47,30- 47,20 luty 47,80 marzec 48.50 
kwiecień — mai — kwieeień-mai 49,60

Okowita w miejscu (bez boczki 46.60 marek.

Sprawozdanie tygodniowo
Domu handlowego M, Baranowski & Co. w Gdańsku.

Sobota, 22 grudnia 1877.
Powietrze było z początkiem tygodnia niezmiennie 

łagodne i pochmurne, w środę nastąpił mróz, który, po­
mimo, że dotąd był nieznaczny, jednakżo wpłynął na ścią- 
gnienie się wody rzek w nocy a na Wiśle płynie lód; po­
wietrze przytem pozostajo pochmurnęm, a słońco przed 
spadnięciem śniegu pewnie się nie pokaże.

W Anglii powietrze było w ostatnim czasie su­
che i pomyślne tak co do omłotu pszenicy, co do kondy- 
cyi ziarna, jako też dla uprawy roli. Pomimo to dowozy 
angielskiej pszenicy na targach pozostają zawsze małe i 
niewystarczające. Targi angielskie na pszenicę były 
w ubiegłym tygodniu stałe, a na głównych portach^ kra­
jowych spokojne i bez obrotu się odbywały. Takżo 
na początku tego tygodnia pozostawały targi główniejszych 
portów powściągłego usposobienia, aż nagło w środę prze­
widziany pokój po upadku Plewny usposobienie lopsze 
ustalił, do czogo uspokojenie rządu angielskiego znacznie 
się przyczyniło. Płynące ładunki pszenicy do portów an­
gielskich widocznie się pomniejszają, a różnią się przeciw 
temu czasowi roku zeszłego o milion kwarterów, ponieważ 
takowe 13 b. m. tylko 897,000 kwarterów pszenicy prze­
ciw 903,000 kwarterom w tygodniu poprzednim, a około 
2,001,000 kwarterom w tymże tygodniu roku 1876 wyno­
siły. Dowóz angielskiej pszenie-y na targach wynosił 
47,211 kwarterów po cenie przeciętnej 51 szyi. 4 ctr. prze­
ciw 40.029 kwarterom po cenie 51 szyi. 7 ctr. w tygodniu 
wprzód a około 48,551 kwarterom w cenie przeciętnej 49 
szyi. 1 ctr. w tymże tygodniu r. z. Import zagraniczny 
tymczasem z dniem 8 grudnia ukończonego tygodnia wy­
nosił znów 1,486,717 ctr. pszenicy, 183,389 ctr. mąki, 
przeciw 1.384,080 ctr. pszenicy i 179,722 ctr. mąki w po 
przednim tygodniu, a około 545,290 ctr. pszenicy 97,40! 
ctr. mąki w równym tygodniu 1876 r.

Lo n d y n pozostawał w poniedziałek bez zmiany 
i obrotu, gdy tymczasem w środę okazał się targ nader 
stały na pszenicę a mianowicie wskutek obecnej zmiany 
położenia politycznego, także możebnem było na targu 
ostatnim znaczniejsze i lepsze sprzedaże pszenicy na od­
stawę ztąd uskutecznić, aniżeli w poniedziałek; dowóz 
obcej pszenicy tamże wynosił w zeszłym tygodniu znów 
90,923 kwarterów przeciw 90,307 kwarterom tygodnia po­
przedniego, oksportowano zaś z Londynu do Francyi w ty­
godniu ubiegłym 8,179 kwarterów pszenicy. Liverpool 
miał we wtorek tylko o 1 pen. cenę niższą na pszenicę, 
przeciwnie Hull tegoż dnia stałą. Loith donosił taig 
na pszenicę korzystnie dla kupujących. Nowy York 
z początku ceny ustępne na pszenicę i mąkę, w środę zaś 
wyższo. F r a n c y a była na tamtejszych targach bez 
zmiany cen na pszenicę dowozy krajowe były znaczno. 
Paryż takżo bez zm;any w tym tygodniu od wczoraj 
ceny'wzmocnione. Belgia bardzo spokojna. Holan - 
dya słabo. Ron ma dobry dowóz pszenicy, okazuje 
jednak mało popytu. Niemcy południowe, Au­
stria i Węgry były słabe. Berlin miał ceny po­
prawne o 3 do 5 marek za pszenicę a 2 marki za żyto.
P N a s z t a r g był na początku tygodnia na psze­
nicę z wyjątkiem najpiękniejszego towaru w cenach ogra­
niczony, pomimo, że eksporterzy chęć pokupu okazywali,

dnia 24

Pszenica ....
Zyto..................... ...
Jęczmień . . . .
Owies stary . .
Owios nowy . . .
Groch do gotowania 
Groch na paszę . .
Kartofle . . . . ■
Wyka ....................
Lubin żółty . •
Łubin niebieski . 
Koniczyna czerwona .

Pszenica stale
Grudzień 
KwieCień-maj 

Zyto spok. 
Grudzień 
Kwiecień-maj
Maj-czerwiec

Olej rzep, słabo 
Grudzień 
Kwiee.-maj

Okowita stale 
w miejscu 
Grudzień 
Kwiee.-maj 
Maj-czorwloc 

Owies 
Grudzień

T O WA R.

1877. piękny średni pośled.
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Telegram giełdowy
dnia 24 grudnia 1877. (Kursa końcowe.)

217,- 
209, -

141,—
144.50
144,-

69 90
71 —

49,40
49.60
51,90
52,10

Í4S’,-

Wypow. żyta 850

Szczecin, dnia 24 grudnia 
°szenica spok.
Wiosna 
Maj-czerwiec 

Zyto spok. 
Wiosna 
Maj-czorwioc 

Olej rzep. potw. 
Grudzień 
Kwiecień-maj

210.50
211.50

142,—
141,-

71.75
72.50

Wypow. okow. 40,000

Kapitały
Galieyany 103,25 
Pr.pap. państ. 93,— 
Poz.4-%iist.z. 91,25 
Poz. list. ren. 94,40 
Austr.los 1860 102, — 
Włochy 72,10
Amerykany 98,75 
Turki 8,90
7>/j"/. Rumun. 13,90 
Pol. lik. 1. zast. 54,50 
Rosyj. hknot. 204,— 
Srob. rut. aust. 55,50 
Aus. akc. kred. 34.050 
Kolej Państw 434,— 
Lombardy 127,—

1877. (Kursa końtowo.) 
Okowita potw.

w miejscu 47.50
Grudzień 47,50
Grudz.-stycz. —,—
Kwiee.-maj 50.50

Owies
Grudzień —;_

Petroleum 13,40
w miojscu —- —

Berlin. 23 grudnia 1877 
March. Pozn. kolej . 11 75

Prioritety . 67 75 
Kol. Mind. kolej... 85 60
Reńska, kolej............  104 50
Górnoszląska............ 0 75
Austr. półn.-wsch. k. 175- - 
Kolej Rudolfa .... 48 25 
Austr. banknoty . . 168 80 
Austr. renta złota. , 62 75 
Ros. Ang. poż. 1871 78 25
— poż, prom. 1866. 143 75 

Węg. 9°/0 asyg. skar. 94 60

( ursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 69 90
Pols. 5°/0 listy zast. ------
Pozn. bank prowinc. 101 —
Kwilecki Potocki . . ____
Pozn. sprit. akc. . . 40 -
Bank rzeszy n. . . . 156 50 
Diskont. udziały. . . 103/5 
Szląsk. stów. bank. . 80 — 
Centralb. f. Industr. 68 40
Laurahiitte zast. . . 68_

jPozn. 4°/0 list. ... 94 2S 
1 Pozn. renta................. —



Dnia 23 bm. zasnęła w Bogu opatrzona św. Sakramen­
tami śp.

Konstancya z Jaskólskich

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godzinie 10 z rana 
w Łodzi, o ozem donosi krewnym i przyjaciołom

stroskany mąź.

Już rok drugi wychodzi w Bytomiu' na Górnym'Szląsku'

„Postęp RolniczyU

oanm Interesentom podaję niniejszem do wiadomości, że

jaki z fabryki kotlarza p. Romana Leporowskiego w -Poznaniu 
odebrałem i u siebie postawiłem, zaleca się nie tylko pod względem 
bardzo przystępnej ceny, ale i praktycznością. " (2159)

W nader bowiem krótkim czasie uparują się ziemniaki, wsku­
tek czego bardzo mało opału potrzeba.

Manipulacj a jest przytem prosta z żadnem niebezpieczeństwem 
nie połączona, tak iż robotę uparowania ziemniaków najprostszemu 
robotnikowi bez obawy polecić można.

Z powyższych względów' parowniki p. R, Leporowskiego jak 
najusilniej polecam.

Wałków, dnia 1 grudnia 1877.

W. Grustowski
dzierżawca probostwa.

Dnia 1. grudnia otworzyłem tu w Poznaniu, róg
i Wroiiieelciej ulicy Itfr. 91

Introl! gatornią.
Wydoskonaliwszj- się przez długie lata w kraju i z 

sądzę że zdołam odpowiedzieć wszelkim wymaganiom Szan 
bliczności. — Polecam się więc do wszelkiej oprawj ksi| 
klejania map i planów, obsadzania haftów, robót skórzaą 
lanteryjnych i tekturowych, jako też do wszystkich w 
wchodzących przedmiotów przy rzetelnej i skorej usłudze.— 
reparacye robót skórzanych i t. d. będą przy miernych cei 
najdokładniej wykonane. Z szacunkiem

Władysław tch

ten j

Śledzie!! Śledzie!! POZ

pismo gospodarcze dla
wszystkich gospodarzy

większych i mniejszych posiadłości, zawierające najpraktyczniejsze 
nauki i wskazówki gospodarcze, zastosowane do czasu. Redakcya 
zaprasza uprzejmie do przedpłaty na rok następny, która wynosi 
na wszystkich urzędach pocztowych tylko jednę markę kwartalnie, 
lub też przesyłając wprost w markach pocztowych do redakcyi „Po­
stępu Rolniczego“ w Bytomiu (Beuthen O.-S.) * (2277)

St. JPrzyniczyński 
redaktor.

Powołując się na powyższe ogłoszenie, polecam się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności.

Poznań, Małe Garbary Nr. 4,

R. Leporowski
zakład kotlarski.

Zaproszenie do przedpłaty 5 •-!Ml$

A.
handel szklą przy ul. Wrocławskiej 2lj

Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie, iż z pow 
taniego zakupu śledź zc Szkocyi, jestem w stanie kafl 
beczkę po najtańszych cenach odstawić hurtownie i 
też detalicznie. (1848)

Również polecam szanownej Publiczności mój pokoi 
do postnych śniadań, oraz i rozmaite wina, piwa it

A. Urbanowicz,
handel śledzi, ryb morskich i marynatów jako też i wędlin. 

yC________ Poznań, ulica Wodna Nr. 25, Poznań.

iyer 
pi, Szwaj 
tukarui . 
[U,

mkfuroie,

Przez

ríe
polity

żartu

Kiach społeczno-ekonomiczny,
dwutygodnik poświęcony kwestyom ogólno-ekonomicznym, a w szcze­
gólności sprawom " (2276)

S ólet lniwycl, Towarzystw przeniysłowyfili i Zabezpieczeń.
Wychodzi w Poznaniu w komisie księgarni N. Kamień­

skiego i Sp. rok lllci — 5 i 20 każdego miesiąca.
Przedpłatę kwartalną w ilości 3 marek przyjmują poczty 

księgarnie i
Ekspedycya

Poznań, Wilhelmowski plac 8.

Pracownia malatnr kościelnych 
A Redner’»

w Wrocławiu, kl. Fürstenstrasse Ko. 6. 
wykonuje:

Malatury na szkle, Kobiercowe malatury na okna w 
dowolnej wysokości stopa □ w cenie od 2 do 7 Marek.

Okna malowane we figury również w dowolnej wyso­
kości stopa □ począwszy od 9 Marek.

Herby, Przybory i td. (2280)
Obrazy ołtarzowe oryginalne i kopiowane, Drogi krzyżowe,

Obrazy na chorągwie, Pracownia do renowowania obrazów olejnych. 
Ceny umiarkowane, polecenia od najwyższych władz kościelnych.

Q’Mll t 1**44-44 1 ttt 14-4-4-

T. SZULC 
zakł. litograficzny i handel papieru

I“ sl‘S Ä. 83 £ „
3» 23— j. 
!>= <
J M.,
ÍSS

wyprzedaj : 
część odstawionych wazonów 
i obrazów' stosownych na pa- 
darkl gwiazdkowe również po­
leca swój dobrze zaopatrzony 
skład szklanek, kieliszków, 
karafek itd. (1G0)

prócz tego podejmuje:
oprawę obrazów w najnowsze! 

ramy antykowe, brukselskie,! 
kolońskie i berlińskie,

oszklenia całych budowli jak| 
i wszelkie szklarskie repa-| 
racye szklarskie, I

oszklenia okien kościelnych.

Szanowuej Publiczności polecam mój istniejący zakład, w którym wszelkie 
reparacye zegarów i zegarków przyjmuje, przyrzekając roczni gwarancyą, 
skorą usługę i przystępne ceny.

K

zegarmistrz
1O. Wilhelmowski plac 1©. __

Wielka ilość regulatorów, kieszonkowych zegarków i łańcuszków w zlo­
cie i srebrze, zegary ścienne, stołowe i budziciele, jako towary złote (gwa­
rancja za 14 karatowe) tj. pierścionki, modaliony, szpilki, guziki do koszul, 
kolczyki, broszki, krzyżyki i t. d. po nader tanieli cenach. Gwarancja na 
najlepsze wyroby.

9^, Również przyjmuje obstalunki zamiejscowe, któro spiesznie i aku­
ratnie wykonujo. (2286)

Z akład urząd ^ania^wodociągów
i fabryka wyrobów mosiężnych

St Ofierskiego Rynek 1617

4
4

Wrocławska ul. nr. 14 poleca

poleca szanownej publiczności do zaprowadzania (733)
wodociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okien podług najno­
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
skuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.

(6
najstosowniejsze podarki w materyałach piśmiennych, to­
warach galanteryjnych skórzannych itd. itd. ' (1762)

SBC
Obrazy kolorowe M. B. Gietrzwałdzkiej

w figurze i z klonem a 75 fen. egz., 5 egz. za 3 mrk.’ te 
same obrazy w małym for. cena zniżona, 50 szt. 1,50 m. Obra­
zki małe podwójne na odwrotniój stronie różaniec tak jak 
go w Gietrzwałdzie odmawiają sztuka 10 fen., 50 sztuk 
2 mr. 25 fen. Handlarzom rabat.

100 kart, wizytow. litoyr. od 1, ,10, f.
TTTTTTT"! 1ITTTTT
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największy skład obu­
wia i warsztat 

szewca (79°)

ooooooooooo
Rzadkim wypadkiem,

w księgarstwie nawet pewną 
sonsacyą wywołującym, jest 
zdarzenie, jeżeli dzieło jakie 
doczeka się 100 wydania i ten 
ogromny sukces może tylko 
takie dzieło osięgnąć. któro 
potrafiło sobie pozyskać nad-

O zwyczajny rozgłos w Publi­
czności.— Sławno popularno- 
medyczne dzieło: „Dr. Airy 

¿«a metoda naturalnego leczenia“ 
wyszło w

setnym wydaniu
i tern samem wykazujo, jak
pożytacznąbyćmusitreść jego. 
To, w nader liczne opatrzono 
ilustracye i gruntownie prze­
robione wydanie jubileuszo­
we można sumiennie i gorące 
polecić wszystkim chorym,

_ którzy przez skuteczne lokar-

Ostwa zdrowie odzyskać pragną. 
W książce tej przytoczono ory-

ooo
oooo
8

Oo
oo

ginalne świadectwa dowodzą 
niezrówiianćj skuteczności 
tej metody i są niejako gwa­
rancyą, że zaufanie ku niej 
chorych zawiedzionem nie bę­
dzie. Powyższą książkę 544 
str obejmującą i tylko jednę 
markę kosztującą w polskim 
ifniemieekim języku można 
nabyć w każdej księgarni, na­
leży jednakże żądać i brać 
tylko oryginalne wydanie 
„Dr. Airy metodę natural-
nego leczenia“ z Richtera 
księgarni nakładowćj w 

" 'psku.O L|y

OOOOO;, JÖOOOÖO
Powyższa książka jest w zapasie 
w księgarni J. J. Heinze; J. Cho­
ciszewskiego. (2100)

Ważne dla cierpiąc, na Ml zębów!!
Antiodontalgina

niertji
ffistyi

elem wybudowania rosp. ,co tell
Nitrowania w biegu 1878 roklniosły, 
doły, obory i domu komornicze* dosti 
folwarku proboszczowskim w 3“ ,,,
wach, wyznacza się termie1- . 
dzień 8 stycznia o lltńj imisci 
w mieszkaniu proboszcza pniewty się 
dla mniej podających przodsiębiorin;eC j 
Kosztorysy i warunki licytacyjne: , „
tamże być przejrzane lub toż telt' 
pisie za zwrotem kosztów w.( '
6 marek zażądane. PP. p™ 
biorców uprasza się w terminie 
swoje osobiście złożyć. (W. J

Dozór kościelny, r J
HERBATfc“

J. N. Leitgebe

w przednich gatunkach w 
cznym wyborze, po niskich 
nach polecam i najtańsza 
po 2 marki jest smaczna; pi 
herbac. wyborowe m. 2,25.

ki i męski*

▼
I

| fryzyer dams
f Poznali

Piekary Nr. ,‘i
poleca swój zaopatrzony sklafc -dX wszelkich wyrohóttj
z włosów, również polecił

tor x ł____ s__
siwiźnie. Cena butelki 3-, 
Marki (2 069)teii

f Stan. Wojański flch

prawdzi wy regenera
( WO< lę) prxcci W ÍÍ 4{' '■vo

Na nadchodzącą gwiazdkę polecam “ (2201

prawdziwe ruskie kalosze i buty
deszczochrony i kapelusze, filcowe trzewiki i lampy, 
wiedeńskie i oftenbacliskie towary skórzaune, dery 
do podróży i wszelkie podróżowe rekwizyta, jako też 
mój nabogaciej zaopatrzony

skład garniturów futrzanych
po znacznie zniżonych cenach.

Walenty Itussak
__________________ Stary Rynek nr. 95/96.

xxxxxtomxJfiatxxxlfififin3fifi{4$ Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie, iż skład
mój rozmaitego eleganckiego (1846) W

X W obuwia M
Jf męzkiego i damskiego §S przeniosłem z Berlina do Poznana i takowy pole cam ** 
W po cenach nader przystępnych. XX Również zamówienia na nowe obuwie dla cierpiących

na odgniotk itp. —- jako też i wszelkie reparacye wykonuję JŁ 
spiesznie i akuratnie. Z uszanowaniem

X M. Szczepański, g
$$ W. Rycerska ul. Nr. 6 irógjŚ. Marcińskiej, M
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

daje sposobność Szanownej Publiczności we- 
t dle życzenia nabycia obuwia wszelkiej jako- 
|)ści. Zamówienia na nowo i reparacye wyko-l 
fnują się spiesznie i akuratnie. Odbiorcom 
zamiejscowym wysyła się na żądanie przopis, 
w dle ktorego z łatw. miara może być wziętą. 

Od dam nie żąda się przysłania na miarę starego buta.

J. W. Beck
Kroplo te usuwają niechybnie każdy 
ból zębów, jako też fluksje, zapobie­
gając przytem dalszemu psu ciu zębów 
Flak, osobno 1 mrk.. w pudełeczku 
nr. I i II 1 mrk. 50 fen.

CAMP IIO.Y
Balzam ten usuwa głuchotą, która nie 
pochodzi od urodzenia, jako też strzy­
kania, szum i ciecz nieprzyjemną 
wypływającą z ucha Flak. 1 mrk

Í,
konserwator włosów w Poz-r ' 

naniu Piekary N. 3.

Koniak mozelski hwilc

Tanio! Tanio! Tanio!
Na, gwia/zcLkę

polecam moje najlepsze i najtańsze maszyny do szycia. Nr. 1 ma­
szyna, szyjąca ściegiem łańcuszkowym, ze wszystkiemi aparatami 
i drukowanem po polsku objaśnieniem tylko 10 tal. Nr. 2 maszyna 
szyjąca ściegiem podwójnym (z czółenkiem), na płycie marmurowej 
z iiustr. przepisem użycia i wszystkiemi aparat, tylko 15 tal.

Każda maszyna jest szczelnie zamknięta w ręcznym kuferku 
i przesyła się za nadesł.należytościfranco. Wilkowyjap. Jarocin.

(2269) Najlepszą herbatę
latosiego żniwa funt po 2 mrk, 50 fen., 3 m„ 4 m. 
i 6 mrk.; jako też wyborne prnsze herbaciane po 
1 m. 50 fen. i po 2 mrk. poleca [2293]

Balzam przeciw reumatyzmowi.
Jedyny środek przynoszący ulgę cier­
piącym na reumatyzm, podagrę i pu­
chlinę. Flak, dostać można w aptece 
Elsnera i J. Sobeckiego w Poznaniu, 
w Wrocławian u aptekarzy E. Stoer- 
mor Ohlauer Str. 24/25 i B. Fiebag 
ul. Fryderykowska 51, w Bydgoszczy 
u Hegewalda, w Glaeu u II. Friedo- 
mann, w Krotoszynio u P. Kuschko, 
w Środzie u Radziejowskiego. (2172)

Dery na konie,
Dery do spania,
Dery do wozów, 
Dery do podróży 
Dery na sanki, 
Wojlaki,
Koce węgierskie, 
Miechy gotowe

w każdym gatunku _
poleca jak najtaniej (2200) ■

S. KaniorowiczI
Rynek 68, róg Nowej ul. |

własnej fabrykacyi, zestawiony 
czystego wina, stojący pod każdy1 
względem prawie na równi z frai i 
cuzkim, poleca w kistach, mi 
szczących 6 i 12 butelek, w ( 
nie 13 do 25 marek za zalieą 
(2290) skład win

A. łt. Eilfeii, 
Trewir (Trier) nad Mozelą.

30,000 Mrk. silw
pieniędzy małolntnich są do umif i 
szczenią na miejscu pupilarnei 
za pośrednictwem domu korni 
sowego (229-

eh
kim
się
żeni
zwa

Julian Reiclisteiii'
Berlińska ul. nr. 7.

31) z

Od Nowego Roku jest

mierzwa
od 13 koni do wydzierżawienia 
na Wałowej ulicy No. 2 (2284]

W. Skoczński.

T. LUZINSKIEGO w Poznaniu
z przybocznemi pokojami napoleca Szanownym podróżującym gościom swoje zupełnie nowo i wygodnie urządzone pokoje. — Salę 

oraz Rcstanracyą zaopatrzoną zawsze w wyborowe i tanie wina, smaczne potrawy i skorą usługę. 
Zamówienia na obiady i kolacye w domu i poza domem każdego czasu przyjmują się.

bale, śluby i wieczorki

Nakładem i czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
[2292] -
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